
N r .  4 9 . S raków , Sopota 1 8 Lu tegc  łb 93. Rocznik M
P r z e d p ł a t a  w y t i o a l :  

w Krakowie.

miesięcznie 1 zlr, 85  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w cale] monarchjl Austrii Węg.:

miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10  złr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt

KURJER
wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz pękowy, lub ,ego mTOjsee, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem d o  5 cnt. o d  

W)razu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
26 c n t .  PN=ideslaneu 20 cnt. o d  wiersza.

Adres dla telegramów:

JUIRJER POLSKł11 — KRAKt'*. 
Rękopisów Rsdakcj: nie nyy&es.

Co Jobie nie nrśłe, drugiemu
nie czyń.

Niekiedy i licha pociecha coś warta, 
jeżeli prawdziwej znaleźć nie można. 
Gdybyśmy mieli nietylko w języku na­
szym, ale t w charakterze to, ćo Nic 
miec nazyw a: Schudcnfreuda, znalazła­
by się w c iężk ie j niedoli naszego n a­
rodu pod zaborem rosyjskim i pruskim 
acz licha pociecha, że i drugiemu źle 
się dzieje, że gdy jeden Niemiec nas 
dusi w Poznanm , drugiego dusi Mo­
skal w Dorpacie. Owej S'chcidenfreiide 
nie mogła nam  .eszcze kultura niemie­
cka zaszczepić, więc i pociechy nie 
znajdziemy, ale Niemcy mogliby się 
nauczyć bodaj raz, tej moralnej zasa­
dy: Go tobie nie miło, drugiemu nie
czyii.

Gdy barbarzyńskimi dekretami ty ­
siące Polaków rząd pruski wypędzał z 
polskiej ziemi za to tylko, że są Po­
lakami, gdy odwieczne nazwy polskich 
w l  i miast, zmieniono na niemieckie, 
gdy ze szkoły usunięto język polski, 
gdy wydzielano Polakom ziemię kapb 
tałem, do którego Polacy sami podat­
kami sie przyczynili, gdy filozof nie­
miecki wołał: „aasro tlen“, to wszystko 
pochwalała prasa niemiecka, wtórowała 
brutalnym okrzykom, biła poklaski au-. 
torom tych zarządzeń. Gdy atoli rząd 
moskiewski zabrał się do rusyfikacji 
Niemców nadbałtyckich krain, oburzają 
się tc same dzienniki, nazywają to po­
liczkiem dla XIX stulecia, cofaniem się 
ludzKOści w wieki eksterminacyjnych 
zaborów i niewolnict wa. N<-m Fr. Pres- 

<£?(.’ umieszcza korespondencję z Dorpa­
tu, opłakującą dolę niemczyzny. Ko­
respondent nazywa to zamachem na 
prawa natury, jeżeli się narzuca naro­
dowi język obcy, jeżeli go się zmusza 
do przyjmowania obcej cywilizacji, po­
zbawia własnych tradycy j; nazywa to 
obelgą historji, jeżeli się stare nazwy 
m iast ze względów politycznych prze­
kształca.

Radzilibyśmy, aby Ff. Fr. Prę..he też 
same słowa wypowiedziała również i 
pruskiemu rządowi, zwłaszcza, że zna­
lazłaby do tego silniejszy, bardziej u- 
zasadniony powód. Niemcy nadbałtyc­
cy są tylko kolonistami w Inflantach 
i Kurlandji, kolonistam i, którzy uja­
rzmili pierwotną ludność łotycką i n a ­
rzucili jej swą cywilizację, na obcej 
ziemi pobudowali miasta, lub istnieją­
ce osady i . grody zniemczyli. Jeżeli

więc dziś spycha ich z tego stanowi­
ska moskiewska ręka i Moska) ■ ich 
miejsce zająć pragnie, toć ich nie ‘wy­
dziedzicza, własności im nie zabiera, 
jeno odbiera łup przez kilka wieków 
dzierżony. Że Dorpat będzie się teraz 
nazyw ał- Juriew, to dla właścicieli te­
go kraju zapewne- obojętne, jak  obo­
jętne dla Łotysza, czy go Niemiec \vy- 
naradaw ia, czy Moskal. Powinneby więc 
dzienniki niemieckie pam iętać ' o tein, 
że reprezentują naród filozofów i lo­
gicznie rzecz sądzie. T a logika powie­
działaby też austrjackiin dziennikum 
niemieckim, jak oto X7. Fr. Pnsse, że 
stokroć więksżem „ barbarzyństw em “, 
stokroć silniejszym „zamachem na pra­
wa natury , jest niemczenie ziem pol­
skich pod pruskim rządem, bo Polacy 
na tych ziemiach nie są kolonistami, 
ale odwiecznymi ' tych ziem mieszkań­
cami i właścicielami.. Nie ujarzmili oni 
tani nikogo,’ a rząd pruski gei mani żu­
jąc kraj, nie odbiera’ Polakom łupu 
lcilkowiekowego, ale własność, ->

Trudno to wprawdzie o logikę tam, 
gdzie nie m a etycznej podstawy, gdzie 
moralnością jest zaspokojenie egoizmu,’ 
gdzie w krew przeszedł jad  solizmatu, 
iż to jest dobre, co użyteczne, ale sko­
ro się na własnej skórze doświadczyło 
eksperymentu eksterminacji, powinnoby 
się bodaj już cicho siedzieć i do dal­
szych napaści na żywioł polski nie za­
chęcać.

Z bieżącej obwili

R ada państw a w ed łu g najśw ieższych  po 
sianow ień , jak zaw iadam ia Fre.m<tenljłalt, 
obradow ać będzie do 28 marca br. Oprócz 
budżetu załatw ią Izby w ielkie przedłożenia  
budow lane i dotyczące handlu artykułami 
żywności, jak nipnmiej projekty rządow e  
budowy kolei lokalnych podolskich i kolei 
doimy rzeki Gaił, w reszcie projekt zniżenia  
cen soli bydlęcej

W Zalilawji zapow iada z kolei partja li 
beralna agitację za  projektem  w p row ad ze­
ni i  ślubów  cywilnych. Budapeszt urządzi 
wielką m anifestację i zaw ezw ie w szystkie  
mum cypja zaldaw skie do zw iązania się w 
ligę. Ma to być odpow iedź na" akcję pod­
jętą przez kler kalolicki, która św ietn e i 
n ieoczekiw ane w ydała ow oce.

Komisja w ojskow a parlam entu niem ie • 
go odrzuciła w nioski: Bebla, żądajacy usta­
now ienia ogólneeo obow iązku dwuletniej 
służby wojskowej, Rickerta — zm ierzający  
do w prow adzenia dwuletniej służby w p ie­
chocie, wreszcie Bennigsena, podobny do 
p op ized n iego , z ta różnicą, iż m oc sw a za ­
chow yw ać m iał tylko na czas, dopóki k ldry 
siły zbrojnej, zostającej pod  bronią w  czr.-

sie pokoju, nie będą p o m n o żo n e... Przejdzie  
praw dopodobnie w niosek Liebera.

W piwiarni Vicloria obradow ał la  b. m. 
m celing, w któiyni uczestniczyli iprof. D el- 
nriłck 1 W agner, jak-rów nież jeneraf B ogu ­
sławski. M eeling uchw alił/rezolucję, życzliwą  
dla projektu rządow ego reform y w ojsko­
wej. P odobną rezolucję pow ziął wiec w Z go­
rzelca.

Na porządku dziennym  dzisiejszego (z dnia 
17 b m )  posiedzenia izby deputow anych  
francuskiej znajdzie się interpelacja dep. 
Leydeta, sygnalizow ana w naszych telegra­
m ach. Dep. Leydet jest radykalistą, a że 
interpeluje za w iedzą i w  porozum ieniu  
z rządem , wniosek łatw y, iż gabinet R ibo- 
la  po tryumfach Guvaigiiac’a, jako ostatniej 
deski ratunku chw yta się raz jeszcze hasła  
„koncentracji rep u b lik ań sk iej\ Gzy na len  
lep pójdzie jeszcze Izb a? Z daw ało s ię , iż 
dzień .8 b. m. roztw orzył przed nią św ia­
tlejszo horyzonty Krzyżują się dwa p om y­
s ły : koncentracjo republikańska i liga ży- 
w iułów  um iarkowanych, zaw iązana w imię 
id o ł sanacji m oralnej kraju T ym czasem  po 
ulicach Paryża kamloci rozrzucają pisem ko  
ulotne p. t. „Des Cavąignac et les Garnot“. 
S ło w o  „C avaign ac‘ w ydrukow ane tłusto, 
dużym  drukiem, „Carnot11 tendencyjnie ma- 
czkiem . T ieść  oczyvviście dosadna. Ma być 
to „intryga11 bulanżystów , którzy z Cavai 
gnuc'a robią drugiego B oulangera, pragnąc 
pozyskać dlań tłum y.

•'ubileusz Ojca św . będzie przedm iotem  
obrad Izby w łosk i^ . D ep. Barzilai zapo  
w iedział interpelację w spraw ie m anifesta­
cji urządzonej przy tej sposobności przez 
bractwo sw . M ichała w  Wiedniu.. .

ir land zcy  oranżyści t j. Anglicy zam ie­
szkali w Irlandji podejm ują wielką; kontra- 
gitację przeciw  b o m  e r  u l e .  O lbrzym ia o- 
wacja spotka hr. Salisburego, k tóiy przy­
będzie do Illsier, aby osob iście dolać oliwy  
do ognia. Tym czasem  ks D evonshire (da­
wniej lord■■ HaitingLon) w  Belfort a Artur 
Balfour w  Izbie gmin, kruszą kopję p rze­
ciw projektowi gla.dstonowskiemu. P ro­
jekt ma by ć przeróbką projektu z 1 8 G r. 
P odob nie jak projekt p ierwotny, n ie roz- 
w ięznje i obecny należycie kwestji su pre­
macji parlam entu centralnego i nie przy­
znaje żadnych proregatyw  ochronnych ir- 
landzKiej m niejszości unionistycznej. Balfour 
w ytykał i le i  homprule'u to, iż ignoruje e- 
w olucję dziejową. Faktów  dokonanych nie 
p odobna w ydrzeć z przesłości. Pozostaw iły  
one po sobie następstw a, które ciężą na 
chwili obecnej. Dzisiaj h o m e r u l e  byłoby  
dla jednych n iep odległością  i sw obodą, dla 
innych — klęską. —  W Irlandji m ieszkają  
już Anglicy.

Prezydent. Harrison przesła ł na r ę c e -se ­
natu orędzie dotyczące stosunków  wysD 
Hawajskich. W orędziu, m owa w prost o 
aneksji A rchipelagu przez Stany Zjednoczone. 
Przejściow o rządzić ma rząd prowizoryczny. 
S en at przystąpił bezw łoczuie do obrad nad  
orędziem

p a ń s t w a

W dalszym  ciągu przem ów ienia z dnia 
15 b. m. odnow iadał b r. S c h ó n b o r n

posłow i A braham ow iczow i, iż w istocie Ga­
licja w  chw ili, gdy po raz pierwszy organi­
zow ano sądow nictw o, zbytą została d o  m a­
coszem u. Stąd pochodzi złe, na ktorego  
naprawę lat potrzeba. Rząd robi, co m oże; 
w oslatm ch czasach coi ocznie przybywają 
przeciętnie dw a n ow e sądy pow iatow e. —  
Utyskuje w szakże minister, iż do przecią­
żenia sanów  przyczynia się  nie m ało pie- 
niactw o ludności, szczególniej wschód n io-  
galicyjskiej. -  W  końcu posiedzenia  przy­
szed ł do głosu poseł V a ś o t y ,  przytacza­

ją c  kilka faktów na dow ód, iż prawa języka 
czeskiego nie są szanow ane W sądzie kar­
nym w Brux, rozprawie prow adzonej w ję­
zyku czeskim  towarzyszył jako w otanl, j e ­
den z radców  nie umiejący ani słow a  po 
czesku. Zażalenie n iew ażności w niesione z 
tegc pow odu, najw yższy trybunał kasacyjny  
o d r z u c i ! .  Konkursa na w akujące posady  
sędziow skie, og łasza U ybunaf w Taborze, 
zam ieszkałym  przez ludność czesn ą, w yłą­
cznie w jeżyku niem ieckim .

Stan obecny jest n ie do zn iesienia w  Do­
rów naniu dc praktyki sądow niczej z XVI i 
XVII stulecia A ż po rok 1781 urzędują  
trybunały królestw a czeskiego niem al w y­
łączn ie po czeska. Język czeski doznaje 
w iększego uw zględnienia w  A m eryce p ół­
nocnej T u  m ówca okazuje dw a dokum enty, 
w ystaw .one przez notarjaty w Chicago  
w  języku czeskim . D okum enty są kopja- 
rn i; autentyczności ich dow odzi w yci­
śnięty stem pel, zredagow any także po cze­
sku. D ostały się w  ręce m ówcy za pośre­
dnictwem  konsulatu austro-w ęgiersk iego . 
T en zaw idym ow af —  po niem iecku (W eso­
łość na lim ach  miudoczesłcich) .

W  dalszym  ciągu w pada m ów ca w w ła  
*ciwy m u ton ostry, grozi, iż zarządzenia  
podobne powyższym , drażniąc ludność,* po - 
żuaw ią ją przyw iązania do państwa i za­
chw ieją cześć dla istniejących ustaw  i t p. 
Tak zw ana u g o d a ,  C zechów  n'e wiąże, 
jest lo ugoda in  co n tu m a tia m , ugoda, na 
którą Czesi s k a z a n i  zostali zaocznie. N ie ­
m i wcy liberałow ie poważyli się naw et w m ie 
szać koronę w  dzieło, będące aktem  jedno­
stronnym , na który się Czesi m gdj m e zgo 
dzą. Z całych sił Czesi w alczyć będą p rze­
ciw rozkaw ałkow aniu ojczyzny, które w idzą  
w rozgraniczaniu’ okręgów  sądowych. M ów ­
ca znużony urywa.

Nazajutrz, dnia lG b m. przem aw iał w  
dalszym  ciągu p oseł V a s  a ty . U skarżał się  
tym razem  na taktykę rządu, który w dro­
dze administracyjnej radby rozw iązać kw e-  
stję językow ą. W ytwarza to chaos; rozm aite 
rozporządzenia, w ydaw ane w  rożnych kra­
jach przez w szystkie m ożliw e instancje ad 
m inistracyjne i sądo we zostają nieraz w  ja  
skrawej sprzeczności z sobą W  osiamiGh 
czasach germ anizm ącej legislatyw ie przybył 
w  pom oc prezydent najw yższego trybunału  
kasacyinego Strem ayr. W  rozporządzeniu  
z dnia 2 grudnia 1892 r. ograniczył prezy­
dent Strem ayr zakres używ ania języka w ło ­
skiego w aktach i dokum entach, w ystaw ia­
nych przez najwyższy trybunał. Odtąd w szel­
kie zażalenia niew-ażności, n ew et dotyczące  
rozpraw sąd ow ych , toczunych w  języku  
w łoskim , stylizow ane być m aią po n iem ie­
cku, p odob nie jak i oryginały orzeczeń naj­
w yższego trybunału Dn\a 5 grudnia 1892 r. 
w ydał prezydent Strem ayr inne rozporzą­

dzenie, w którern języki nie n iem ieckie n azw ał 
cudzoziem skim i (fro n d ).

W tej chwili p ow staje w  Jzuie n ieop isa  
na wrzawa. Z la w  m łodoczesk ich  pada ur­
w any okrzyk jed en  po drugim. P c se ł hr. 
Kaunitz siedząc tuż ubok miniscra h ic.Schón -  
b o rn a w o ta - Cnuerschdmte B eam tan-B ągage ! 
Hr. Schónborn bierze ob elgę do siebie. 
Zrywa się ze słow y: T ego  już nie śc ierp ię!  
i podbiega do hr. Kauuiiza. W szczyna się  
sprzeczka pom iędzy dwojgiem  zw aśn ionym i, 
przyczem  hr. Kaunitz usiłuje dać jajneś w y­
jaśnienia, których hr. Schónborn n ie chce  
przyjąć, oddalając się p ospiesznie z gestem  
odm ow nym . Po chwili poczyna dr. Vaśatv 
znow u przem aw iać. W ychwala Glasera. N ikt 
ani p ized iem , ani potem  nie dorów nał G la- 
serow i taktem  Strem ayr nie wart row iązać  
rzem yka u trzew ików  Gląsera. Zwraca =ię 
m ów ca do posłów  polskich, wzywając ich, 
ahy w interesie polskiej ludności upom nieli 
się o praw a języków  nie niem ieckich, przezy  
w anych cudzoziem skim i. N iech się  strzegą  
zbytniego oportunizm u, grozi im b ow iem  
los sta”Oczechńvv. W końcu odw ołuje się  
do ministra sp raw ied liw ości, który nie m o ­
że płazem  puścić pom ienionych  rozporzą­
dzeń, jc.śli nie chce, aby go podejrzyw ano
0 w spółw iiię.

Poseł B a r n r e ' t h e r  w ystępuję w obro­
nie czci urzędników austrjackich, zn iew ażo­
nych przez posła hr. K aunitza. T en, który 
ich zelżył, m e w ie, co to d ola  urzędnicza, 
cicha, pełna p ośw ięceń  —  W dalszym  cią­
gu om awia mówca spraw ę kodyfikacji u -  
slaw od aw slw a  cyw ilnego, W nosi w ybór k o­
misji dla kodyfikacji procedury cywilnej, 
złożon ej z 5 przedstaw icieli rządu, i po  
przedstaw icieli obu Izb.- U tyskujt, iż n ad ­
miar pouraw ek uniem ożfiw ia w ykończenie  
kodeksów.

P ose ł S k a r z e w s k i  im ieniem  ludności 
galicyjskiej wyraża radość z p ow od u  za ­
m ierzonej reform y procedury cyw ilnej. W pro­
w adzen ie jaw ności i ustnosci postępow an ia  
sąd ow ego  dla tej ludności ubogiej będzie  
w ielkiem  dobrodziejstw em . W końcu m ow  
ca przyznaje, iż -p ie n ia c tw c  jest w Galieji 
endem icznem .

P ose ł G e s s m a n n  (antysem ita) przyta­
cza kilka faktów, w których zdaniem  jego  
uw ydatniła sie sam ow ola organow  rządo­
wych. W  końcu przem aw iali p osłow ie  P o-
1 o c z e k  i La  gi  n j a.

Do wyżej zam ieszczonego spraw ozdania  
z zajścia pom iędzy hr. Schónbornem  a hr. 
Kaurritzem przybywają jeszcze  następujące  
sz c z e g ó ły :

Zw aśnionych u siłow ał p ogodzić p ose ł ra 
dca dworu M e z n i k .  Akcję tę uw ieńczył 
pom yślny skutek o tyle, iż spór prywatny  
został załagodzony. Hr K aonitz wyjaśnił, iż  
o osob ie hr. Schónborna nfe m yślał. — Hr. 
Schónborn pom im o to czuj? się  dotknię­
tym, jako minister spraw iedliw ości, a ,vięe 
przedstaw iciel personelu urzędniczego. Pra­
w dopodobnie zażąda od Izby w drożenia po 
stęno wania dyscyplinarnego przeciw  hr 
K aunitzowi. T a tylko zachodzi przeszkoda, 
iż jako m inister będąc człon H em  Izby pa 
nów, a w ięc m e Izby p osłów , w  tej osta 
tmej nie jest upraw niony do stawiania  
w n i o s k ó w ,  a w ięc i projektowania k a r  
d y s c y p l i n a r n y c h .

CZARNY PROKOP.
Powieść osnuta na tle żyoia opryszków karpackich,

przez

f fó z c fa  fJ o g o sz a

3.-i)

(Ciąg dalszy).

—  W ięc nareszcie będę go m ia ł! - zaw oła ł. —
Ha! tak długo czekałem , ale przecie cljabeł raz mi 
go w ręce oddaje! H ej! ch łop cy! —  krzyknął — za 
broń i za m n ą !

Opryszki rzucili się do strzelb, które na g a łę ­
ziach wisiały.

— Ty tu zostaniesz, bo słyszałem , że pandury  
zbierają się w większej lim bie -  cygan cicho p rze­
m ów ił. —  Mnie dasz trzech, ja  czwarty, w ięcei nie 
t r z e b a .. .  Za godzinę będziesz go cu m i a ł . . .  W ka­
żdym razie dajcie pokój m uzyce i tańcom , bo w asze  
schronisko jest już znane

— M niejsza o to, za godzinę będziem y gd ziein ­
dziej ! Prokop odrzucił Potem  zw róciw szy się do 
trzech m łodych upiyszków , którzy w pobliżu sta li, za­
w o ła ł: -  W y pójdziecie z A rw anem  i ślepo go bę 
dziecie słuchali S p ieszcie się, sp ieszcie! a jak się uda  
wyprawa, hojnie w as nagro z ę !

Arwan i jego tow arzysze utonęli -w lesie
Ołena przystąpiła do Prokopa, żeby się d ow ie­

dzieć, na co s iY zanosiło, on jednak nie zaspokoił jej 
cieki wosci. — '/.uraz zobaczysz! —  odrzekł i gorączkow o  
ztc zą ł się p^ łą ce  przechadzać. P odczas gdy O łena, 
vTięcej 'em zuziw iona niż^ zaniepokojona, mąż bow iem  
n ie m iał dotąd przed nią talem nic, p oszła  z Franr

kiem rozm awiać, Prokop raz po raz sp oglądał w  tę 
stronę, gdzie A rw an się oddalił. Gdy cygan długo nie 
wracał, wyją! z kieszeni zegarek gruby, srebrny. Go- 
djina była na nilu piąta. Zaczynał się już niepokoić, ale 
w tern jeden z oprysżków nu przedzie stojących, obró­
ciwszy się do towarzyszów , przyłożył palec do ust i 
z a w o ła ł:

-  P s t!
Na to h asło  Prokop usiadł na kłodzie. O łea ie  dał 

znak, żeby to sam o uczyniła, Franek stanął za ich 
plecam i i w  tej pozycji czekali na Arw ana.

Nie d ługo już trwało a cygan pierwszy się  u ka­
zał. Za nim postępow ali jego trzej towarzysze, mając 
m iędzy sobą dw oje ludzi: mężczyznę i kobietę. Zda- 
lpka nie Dyło m ożna poznać coby byli za jedni, lecz  
gdy na łąk ę wyszli, Franek zaw oła ł:

—  T o jakieś żydy!
O łena ściągnęła  brwi i krzyknęła.
—  T o Szm ul z M alcią!
Prokop zaśm iał się śm iechem  piekielnym .
—  Jest ptaszek j e s l ! — zaw ołał. —  Bliżej z nim. 

bliżej ! N ieęh lnu przecie raz w  ślepie zajrzę.
Szm ul b ieg ł bez czapki, w łosam i na wiatr roz- 

wianerni, twarz jego  p iegow ata mi ^ła wygląd b iałego  
pergam inu, któr; kłoś n ieopat znie brudną farbą obry­
zgał, broda zadarła mu się  od przodu, bc go za nią  
z w ozu ściągali, oczy szeroko rozw arte ’.atafy w  koło, 
szukając przedm iotu, na którymby m ogły spocząć.

Obok niego p ostępow ała  M alcia g ło śn o  zaw o­
dząc

Szm ul sp ostrzegł Prokopa. Na ten widok usta  
ułożyły m u się  do u śm iech u , cała postać przybrała  
odrazu wyraz największej pokory, tylko oczy dalej 
niespokojnie latały.

— Bliżej z n im ! Bliżej 1 —  Prokop zaw oła ł.

Szm ul ledw ie do niego p rzystąp ił, padł na k o ­
lana.

— Jaśnie p an ie ! —  jęk n ął — niech oni m n ie  
puszczą! Czego oni odem nie c h c ą 9 Ja  niedny żydek !.. 
Na co oni nas tu sprow adzili?

Prukop zarzucił jed n ę nogę na drugą i drwiąco  
od pow iedzia ł:

—  Chcieli zroLić przyjem ność tak m nie, jak to ­
bie, bo przecie my dobrzy znajom i. M oże n ie?

Szm ul zdziw iony tem  przem ów ieniem  szybko 
d o d a ł:

— P ew nie, iaśnie panie je n e r a le !.. Ktoby nie p a ­
m iętał pana Prokopa . . .  Ja zaw sze m ó w ił, że jaśn ie  
uan będzie jeszcze m ocny, jak sam  król! Strach jaki 
ja  kontent!

—  D opraw dy? A coście tain przy nim znaleźli? — 
Prokop d odał do Arwana się zw iacając.

— Jest tu spora kiesa pieniędzy — cygan o d ­
pow iedział, skórzany worek pokazując, —  jest binda  
z pereł, są pierścionki kolczyki b ry lan tow e. .  . N iezły  
p o łó w !

T o nie m oje, jaśn ie panie jen erale! ja  nic 
nie m am , ja biedny ż y d e k . . .  to w szystko Malci, ona 
za m ąż ’dzie, to jej p o s a g . . .  W  M unkaczu mieszka  
jej babka, byliśm y w łaśn ie u niej, i ona to Malci dala.

— D o p r a w d y ? — P rokop odrzucił. — A ja p rze­
ciw nie słyszałem , żeś w M unkaczu odebrał w łaśnie  
pieniądze, któreś tam m iał na p r o c e n ta c h .

—  N iep raw d a, jaśn ie pani" jenerale' żebym  
taki roit m iał, jak to nieprawda ! Ja biedny i dek, 
ja  sam  nic n ie m a m . . .  ja  ledw ie żyję ] To w szjsl o 
‘est M alci. mojej biednej c ó r l i ! . .

Prokop spow ażniał i sucho zapytał;:
— P ow ied z S z m u l u ’ szczerze, me, tęskno ci za

m andątarjuszem  ?
Żydowi o c z y  ^bat dziej się rozszerzyły

— Za... za m andatarjuszem  ?... D laczego ja  mam  
za nim tę sk n ić ? ..  To b ył taki zdój , taki niedobry  
c z ło w ie k ! ..  On w szystkiem u w im e n .. D obrze mai tak

— D opraw dy ? A  ja m yślałem ,_ żeś ty go Bardzo 
kochał. W idyw aliście się często, robiliście razern m te-  
resa, jeden bez drugiego żyć nie mógł- L ą dziś, 
w nocy, poczciw ina śn ił mi się i prosił, ze ym  mu  
ciebie przesłał jak najprędzej — jeśli tyR-1 g -:ie 
spotkam  . M uszę m u więc sprawić ę rzyjem ność, 
bo przecie dla przyjaciół 'zecz to pizykrą., gdy są  
długo rozłączeni. No, powiedz^ Szm ulu, ^dźig chcesz  
w isieć, wysoko czy nisko? 3& się chętn ie zastosu ję  dc
twego życzenia. . ,

Żyo zaczął trząść się jak w tebrze.
-J Jaśnie panie jenerale, na cr tak ie brzydkie  

żartu?! -  jęknął głosem  irrwanym . -  Co ja panu złego  
zrobił, cc ja w in lm ? Gzy jaśn ie pan dziś m eże n ie  
m ocny, m oże nie ęogaty, co jaśn ie panu  b r a n u ie ? ..  . 
Ja m am żonę, dzic.’ . . .  na ;o takie gad anie?  Jaśnie 
panie, królu! — dm aj u nóg ip u  się w lokąc.

Malcia, k tór3 dotącl sta ła  praw ie nieprzytom na, 
zbudziła się z odrętw ienia  i do n óg Prokopow i się 
rzuciwszy, zaw oła ła

— Jaśnie parne! zostaw  nn ojca ! . . P rzecie i pan 
kochał swoją m atnę, w ięc  i ja  jego  kocham ! Zlituj się 
jaśnie panie, z litu j!

T v p .z P rok opa bardziej się zachm u rzyli
“7 . ^ |^ ® ę  p o w ied z ia ła ś ... k och ałem  moją matkę, 

a le  twój ojciec im ją  w y d a r ł.. .  D obrze, żeś mi ja w tej 
godzinie p rzy p o m n ia ła ... Słucnaj, Szm ulu. pomówm; 
z sob ą m ądre s łow o . C hciałem  cię kazać D o w i  jsić, czyżby 
to n ie b y ła  krzywda ?

— W .elka k~zywda, jaśn ie parne, w ie k a

„ (V ią g  da lszy  nastą^A).



Sprawa nanamska.

D ziennik  R ocheforta L a  L antern e  dono  
si z W ie d o n , że policja w iedeńska m im o  
najściślejszycn p oszu k iw ań , straciła wszelki 
ślad Artona. Znalazła tylko jeg o  pugilares 
bez pieniędzy, a le . za to z w ielom a listam i. 
Dziennik G erm in a l u trzym uje, że Arton  
przejechał przez Rrukselę i A ntw erpję i u - 
dał się do Spaa.

Londyńska agencja C ooka, w ysłała  sw ego  
korespondenta do B ornem outb , celem  spra­
w dzen ia  istotnego stanu chorońy R erza  
Pierw sza w iad om ość , jaką n a d esła ł, była, 
że Herz jest zu pełn ie zdrów  i tylko słabość  
sym uluje

O tern już donosiliśm y parę razy w  ru­
bryce sprawy panam skiej i stw ierdza się 
tutaj znany aforyzm F ilipa , króla m acedoń­
skiego, że n ie m a takiej fortecy, którejby 
nie zaon y ł o sio ł, ob ładow any złotem  Herz 
w yw iózł ze soną m iljony i przy tych środ  
kach , ła tw o  mu ty ło  przekupić nietylko  
słu żb ę h o te lo w ą , a le  doktorow  i detekty­
w ów  angielskich

D ep esze duniosły już o wyroku w  proce 
siu dynam itow ym , w iążącym  się śc iśie  ze 
spraw ą panam ską. Senator L e Guay do­
sta ł 5 lat w ięz ien ia , a P r e m st  3 lata  I 
znow u jp m ja  publiczna potępiła  wyrok sę­
dziów , gdyż Le Guay dotąd n ie splam ił 
się żadnym  czynem  haniebnym  i jest star­
cem  przeszio  sześćdziesięcio letn im .

S ęd ziow ie  francuscy obecnie znajdują się 
w  bardzo crudnem p ołożen iu  Gdyby u w ol­
nili L essepsów  i Eiffla, podniósłby się  okrzyk 
zgrozy, z p ow odu lekkiego traktowania  
przestęp ców . Skazano ich, — rozległy się wy  
razy oburzenia i n ie szczędzono gorzkich  
w ym ów ek, że sta iców  i genjuszów  traktują 
sądy francuskie na rów ni ze zbrodniarzami 
pospolitym i. Taka sam a h isto ija  pow tórzyła  
się i w  procesie dynam itowym . D ow odzi to 
tylko, jak je st  obecn ie rozluźnionione sp o ­
łeczeń stw o  w e F iancji i jak tam tejszy ustrój 
rządow y potrzebuje zm iany radykalnej..

N ajgłów niejszy jednak w inow ajca Arton, 
dotąd podróżuje spokojnie po Europie, i 
chociaż go ścigają, potrafi wybornie zac ie­
rać ślady za soną. Jeden z organów  opc- 
zycyjnych paryskich donosi, że francuscy  
agenci policyjni otizym ali poufny ruzkaz, aby 
Artona nie aresztow ali, i tylko d la u s p o ­
kojenia opinji publicznej jeździli za nim .

P rzy jrzy  m a n ie  bow iem  jego  osoby i s ta ­
w ien ie  p rz e d  sąd em , w ykry łoby  tyle d o tą d  
n iezn an y ch  fak tów , k o m p ro m itu jący ch  osoby  
najw yżei p o ło żo n e , iż m e  tylko m in iste rjum  
R ib o ta , ale ca ła  p a r t ja  ra d y k a ln a  i n a w e t 
rum  C arn o t, m usieliby  zn iknąć z h o iy z o n tu  
W  tym  w y p ad k u  n as tą p iła b y  zm iana rz ą d u  
i p o w ió t m o n a rc h ji by łby  tylko k w estją  
k ró tk iego  czasu .

W e Francji jed nak  w szystko jest teraz 
m ożebne i kto w ie, czy ów dziennik n ie  
m ow' praw dy istotnej.

Z życia Hohenzollernów
przez

| l .  F e UKOMM I j3 . D 'jiSTR ŚE.

(Ciąg dalszy).

N ie m a się też czem u d ziw ić, że z s y ­
stem em  tak praktycznym , Fryderyk Wil­
helm  uzbierał w  krótkim czasie su m ę, k tó­
rą jego w sp ółcześn i oceniali na sto sześć­
dziesiąt m ilion ów  T e oszczędności zam y­
kano v lochu , zawsze' p iln ie strzeżonym , 
dokąd w rzucano worki p e łn e  m onet sreDr- 
nych i złotych  przez otw ór w  górze, jak 
szyja od  kom ina. Później układano takow e  
11& półkach , num erując niby tom y w  bi 
bliotece.

Jeżeli król przyjm ow ał i p odejm ow ał ia -  
kiego gościa  znakom itego, p -ow adzi! tak o­
w ego i do skarbca. N ajczęściej odpłacano  
m u jego  kurtoazję gorąceim  giatulacjam i, 
Czasem  jednak  jego  m iłość w ła sn a , była 
na ciężkie próby w ystaw iona. I t a k : P iotr  
W ielki n ie zd aw ał się  w cale w id zieć owej 
kolekcji w orków , rzędem  u staw ionych . 
W szystkie były jednakowej objętości i bar­
w y brudno-popielatej

Król p olsk i, który carow i tow arzyszył, o -  
kazai się eszcze mniej w zg lęd n y m ;

— Gdzież ten  twój skarbiec? —  spytał 
Fryderyka W ilhelm a. —  T en  loch ciem ny  
m oże m u chyba służyć za przedsionek.

—  A leż bracie kochany, znajdujesz się  
w łaśn ie w śród m oich  sk a rb ó w !

—  P hi: —  A ugu st m ach nął ręką lekce­
w ażąco, w ydobyw ając dukata z kieszeni. —  
T y, mój b racie , gdybyś p osiad a ł tę m one  
tę , schov ałbyś ją  skrzętnie do w o rk a ; ja  
zaś puszczam  ją  w  obieg i ona przysparza  
mi takich p ięćset lub sześćset.

Pruski m onarcha n ie skorzystał w cale  
z tej nauczki.

P row ad ził dalej system  drobnych oszczę­
d n ośc i, który p osu w ał częstokroć aż do 
na.w yzszej niem orainości. P ew n a  w dow a, 
należąca do dw oru, p ow iła  dziecko:

—  M niejsza o t o ! —  p ow ied zia ł król — 
Złóż mi trzydzieści tysięcy talarów , a cześć  
twO|a pozostanie nietkniętą.

W roku, kiedy głód  straszny p anow ał 
w  B erlin ie, król otw orzył w praw dzie sw oje  
magazyny, kazał jednak sprzedaw ać tylko 
za gotow k ę, zdwajając ceny w intuałów , i 
tal: ju ż bardzo drogich.

Później przyszły spekulacje polegające na  
zam ianie pieniędzy.

Król zakazał najostrzej kasjerom , żeby nie  
w ażyli się przyjm ować banknotów , choćby  
m iały kurs i najlepszy, du kas publicznych, 
zam iast m onety brzęczącej. P ew ien  radca  
za przekroczenie tego zakazu, zosta ł spro- 

l w adzony z prow incji do B erlina, gdzie go 
^  po prostu  p ow ieszono n a  bramie Orani e r -

burskiej, z deską na p iersiach, w yklejoną  
otvymi zm ienianym i przez niego bank­
notam i.

K ró lew ska  spraw ied liw ość . —  J a k  F ryd eryk  
W ilhelm  traK tow al sęaziów . — Praw o p rze ­
c iw  pojedynkom . —  W yrok  n ieodw oła ln y . —  
W ypoliczkow an ie p rze z  m arsza łka . —  Coś 
w  guście „S roki z ło d z ie jk i* . — Z w ro t ku  

czasom  daw n ie jszym .

Trzeba przyznać, że egzekucje były naj- 
uIud i afiszem w idow iskiem  króla. O tyle 
srogi, o ile  był skąpym, F iydcryk  W ilhelm  
okazyw ał się nam iętnym  dostarczycielem  
skazańców , tak na szuoienicę. :ak i na ru ­
sztow anie.

P rzen icow ał w  ten  sposon  hL toryczne  
p ow ied zen ie Ludwika XIV —  „ P a ń s t w o  
t o j a ! “ —  na — „ S p r a w i e d l i w o ś ć ,  
t o  j a ! “ — i tej zasady trzym ał się stale. 
T rybunały w ydaw ały wyroki, ale tylko dla 
formy. N iezadow olony z p ew n ego wyroku, 
w ydanego przez jed en  z sądów  p row :ncjo- 
ualnych, Fryderyk W ilhelm  p ow oła ł sędziów  
przed siebie, a w  miarę, jak w chodzili po 
jed nem u  do jego  gabinetu, ok ładał ich la ­
ską, ile się  w lazło.

p ow oJem  do licznych egzekucyj było  
praw o w ystosow an e przeciw  pojedynkom . 
Jeżeli nastąpiła  śm ierć jed nego  z w alczą­
cych, przeciwnik, który został żywym , był 
skazany na ścięcie.

Jeżeli był rannym , czekano z egzekucją  
na jego w yzdrowienie. P ew ien  oficer p o d ­
padłszy pod sąd tak su iow y, gdy lekarze 
stw ierdzili, że odzyskał zdrow ie i siły, p ro­
s ił o trzy dni cza su ,, aby m ógł poczynić  
rozporządzenia ro z m a ite ; król od m ow ił 
w szelkiej zw łoki, krótko i w ę z ło w a to , u 
trzymując, że skoro skazany nie u p orząd ­
k ow ał sw oich  in teresów  i nie pogodz'ł się  
z Bogiem  przez długie dwa m iesiące sp ę ­
dzone w  szpitalu, kusiłby sm o to n ad a­
rem nie w ciągu trzech dni

T a  srogość dla pojedynkujących się, 
w płynęła  izeczyw iście o tyle na obyczaje 
ów czesne, że p odob ne walki zaw zięte o 
w iele rzadziej pojaw iały się w  armji w  
niczcm  jednak nie polepszyła losu  opłaka-. 
n ego  m ieszczaństw a, które szlachta m ogła  
bezkarnie p rześladow ać i czynnie zn iew a­
żać.

Marszałek W artensleben, gdy raz uderzył 
w twarz p ew nego urzędnika, a ten w niósł 
skargę o to do sądu, król ośw iadczył m ar­
szałkow i, że m oże w ypoliczkow ac, ile razy 
zech ce m ieszczucha, który zasłużył na to, 
przez sam  takt, że ośm ielił się oskarżyć tak 
wielkiego dygnitarza.

D la szlachty topór! dla reszty stryczek! 
Fryderyk W ilhelm , bardziej srogi i n ieubła­
gany, niż eleator W ielki p od od aw ał prawa  
jeszcze okrutniejsze do tych które juz istn ia­
ły. W  roku 1735 kazał og łosić  edykt prze  
ćiw  złodziejom , który stanow ił najw yra­
źniej, że skoroby kto ze służny d opuścił 
się kradzieży przechodzącej w artość trzech  
talarów , ma być pow ieszonym  p ized  do 
m em  sw ojego ch lebodaw cy. Istnieje do dzi 
siaj w  Berlinie, na ulicy Bratniej, n ieop o­
dal Zam ku, p ałac w spaniały, który tradycja, 
p odaw ana z ust do ust, ochrzciła m ianem  
dom u „pod szubienicą". P a łac n ależał n ie ­
gdyś do m inistra Fryderyka W ilhelm a, na 
zyw ąjącego się  'de H appe \  w  nim  udbył 
się dram at w  tym  rodzaju, jak ów , którym  
w sław iło  się m iasteczko P alaiseau. S łużącą  
posądzona o kradzież łyżki srebrnej, zo ­
stała pow ieszoną przed pałacem , m im o jej 
zapew n.eń, że jest zu p ełn ie niew inną, co, 
n iestety ! było aż nadtu praw dziw em  i slu- 
sznem  ; corpus delic ti znaleziono bow iem  
zaraz po skończonej egzekucji, n ie w  gnie- 
ździe sroki, ale w  stajence pom iędzy ko­
zami

(C ią g  d a lszy  n a stą p i).

X I I .  SLZĆ.
Prauiliów  J EŁonomstó1? poisi-ci

odbędzie się w Puznuniu 
dnia 11. 12 i  13 w rześnia 1C93 roku.

Rozpocznie się w poniedziałek dnia 11 wrze­
śnia 1893 o godzinie 9 1 /2 solennern nabożeń- 
nem , poczem o godzinie 10' 2 pierwsze ogól­
ne zebranie.

Po południa od godzmy 3 ‘/2 poszczególne 
zebrania w sekcjach, które również obra dowr e. 
będą następnego dnia t. j. we wtorek d. 12 
września r. b od rana do południa.

W e wtorek po południu od godziny 4 wspól­
ne zebranie wszystkich sekcyj w celu obrad 
nad kwestją małej własności ziemskiej, po­
wszechny budzącej interes.

W  środę dnia 13 -września o godzinie 11 
ogolne zebranie, o godzinie 4 wspólny obiad 

W  czwartek d. 14 września urządzone będą 
wycieczki do nowych osad włościańskich lub 
miejscowości przedstawiających naukowy in­
teres.

Obrady toczyć się będą w poszczególnych se­
kcjach, a mianowicie :

n a  w y d z i a l e  p r a w n i c z y m :  
w sekcji prawa publicznego,

„ „ p ryw atnego ;

n a  w y d z i a l e  e k o n o n o m i c z n y m :
w sekcji dla ekonomjl rolniczej,

„ „ praw socjalnych
„ „ stowarzyszeń i spółek i
„ „ spraw emigracyjnych.

W stępne na Zjazd wynosi 10 marek, za co 
każdy uczestnik o trzym a:

D zien n ik  Z ja zd u , 
wolną kwaterę w mieście i 
wolną wycieczkę.

Szczegółowy program Zjazdu, jakotez ew en­
tualne zmiany w powyższym zakresie publiko­
wać będziemy w lipcu b. r. Tymczasem p ro s i­

my wszystkich prawników i ekonomistów, któ­
rzy na Zjeździe z referatami wystąpić zamierza­
ją, aby zgłoszenia i tematy przesyłali na ręce 
dra T. Kalksteina w Poznaniu najpóźniej do 
15 maja b r. Tenże udzielać też będzie obja­
śnień i iniormacyj na wszelkie zapytania doty­
czące Zjazdu.

W  nieazieię wieczorem dnia 10 września 
b. r. o godzinie 8 wspólne zebranie w celu 
zaznajomienia się w miejscu, które swego cza­
su bliżej będzie oznaczone.

P o z n a ń ,  w lutyrn 1893.

W  I m ie n iu  K o m ite tu  Z jazdu:
K o m i t e t  ś c i ś l e j s z y :

S t. Cegielski, poseł. B ern . C hrzanow ski, 
adwokat. I r .  D obrowolski D r . Z ygm . D ziem ­
bowski, adwoKat, poseł i radny miasta Pozna­
nia. D r. T ad . Jackow sk i. D r. I .  K a lkste iu . 
D r. Rom . K om ie) ow ski, poseł. Dr K a sz te ­
lan. W. M otty . D r . W it. S karżyń sk i. D r. 
Z ygm . S zu łd rzyń sk i. D r. Tad. S zu ldrzyń - 
ski. W oj. T rą m p m yń sk i, adwokat. A d a m  
W oliń sk i, adwokat. D r. J a n  Ż ó łtow sk i, 

poseł.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* O wyborach do Rady miejskiej poczynają 
krążyć wieści wcale niespodziewane, Do v ieści 
lyeli naturalnie nie należy jeszcze przywiązywać 
wagi ('aktów, gdyż skrutynjurn dotąd nie skoń­
czone, a w sytuacji, jaka stworzyła ostatnie 
g łosow anie, kilka wotów może postać rzeczy 
zupełnie zmienić i na rzeczywisty rezultat znów 
odm iennie wpłynąć, w każdym atoli razie, cha- 
rakterysLycznem je s t, iż o ile do tej chwili wy' 
r.ik dał się ocenić, przypuszczalne są znaczne 
i ważne zmiany w składzie nowej Rady. Szan­
se kilku wybitnych w poprzedniej kadencji firm 
radzieckich mają być bardzo silnie zachwiane, 
niemal stanowczo przepadłe, natomiast zwycię- 
zlwo kilku świeżych sił zapewnione. Byłby to 
wynik istotnie niespodziany i senzacyjny, gdyż 
jak wiadomo, jedna z list wyborczych otrzy­
mała w swoim czasie 365 głosów ponad aLso 
łutną większość, Którykolwiek więc z kandyda­
tów przez nią popieranych musiałby zostać 366 
razy skreślonym, ani razu zaś na jakiejkolwiek 
innej dopisanym. Dość to nieprawdopodobne, 
mimo to jednakże, jak powtarzamy, utrzymują 
Się w sferach zwykle dobrze poinformowanych, 
pogłoski, że co do kilku osobistości podobny 
wypadek zaszedł. Opowiadają nadto, że gdyby 
los taki jid n ą  szczególnie osobisiość dotknął, 
to znajdzie się 26 radnych, klórzj ubolewaniu 
swem u nad tem dadzą tak drastyczny wyraz, 
iż złożą mandaty, aby wywołać nowe wybory 
i sympatycznemu iń koledze sprawić należną 
ich zdaniem satysfakcję. Nie potrzebujemy się 
zastrzegać, ptzed jakimkolwiek własnym, na 
ra z ie , akcentem  tych spraw i połączonych z 
niemi ewentualności.1 Notujemy jedynie z obo­
wiązku dziennikarskiego w iadom ości, które od 
kilku dni coraz częściej i głośniej odbijają się
0 nasze uszy i powodują kom entarze — - do 
publikowania juz niewłaściwe.

* Redakcje pism lwowskich wysłały do Pragi 
dzisiaj, j,ako w dzień jubileuszu Jarosława 
Vrchli<-kiegc, gratulacyjne depesze

KURIER PR0W1NCJ0NULCY
* Z Nowego Sącza piszą n a m : Szanowny 

korespondenl nowosądecki tak dbały o oświatę
1 dobro m iasta, wyświadczyłby czytelnikom 
K u rje ra  Polskiego  wielką przysługę, gdyby 
miasto ogólnikowych tw ierdzeń, że kto może, 
ten posyła swoich synów do innych gimnazjów, 
podał nazwiska tych osób, które mieszkając 
w Sączu lub jego oobliżu są zniewolone posy­
łać swe dzieci do innycn gimnazjów.

Liczba tych „niezndowulmunych44 zreduko 
walaby się dc rozmiarów nic nie znaczących, 
a Szanowna Redakcja K. P. jako organu k a- 
I o i i c k i e g o mogłaby łatwo u właściwego 
źródła zasięgnąć dokładnych ińformacyj co do 
przyczyn, dla których ty ch 3 — 4 uczniów zakład 
tutejszy opuściło.

Przed kilku laty liczy io lut. gimnazjum około 
500 uczniów', ale wiadomo byłe powszechnie, 
że kto nie mógł ukończyć szkół w innem  mie­
ście galieyjskiem, ten zmykał dc N. Sącza. Dzi­
siaj te czasy ustały.

W tutejszych ciasnych izbach szkolnych mo­
gących pomieścić ledwo po 30 uczniów, dusiło 
się w smrodzie i kurzu ponad 50 ludzkich 
istot. K orespondenta to wcale nie gorszyło.

Zapom niał Szanowny korespondent donieść, 
że budynek tutejszy, w którym się mieści g n m  
miał zupełnie inne przeznaczenie, że budowany 
jest z kamienia, że gmina tutejsza dostarcza 
wyłącznie opałowego drzewa m i ę k k i e g o  i że 
przed kilku laty w izbach szkolnych nie było 
term ometrów, że było dalekc cieplej., bo było 
więcej ciepła animalicznego a uczniowie przy­
nosili pod paltotami polana z domu, by przy­
sporzyć więcej ognia.

P ra w d zie .
* Rada miasta Obarlyna, udzieliła obywatel­

stwo honorow e p. Albertowi Nahlikowi, byłemu 
naczelnikowi tamecznego sądu w uzoaniu za­
sług jego położonych dla miasta.

* Donoszą z Tarnopola, ze wykryte sprawcę 
kradzieży popełnione, w roku 1891 w tam tej­
szej kasie oszczędności. Po odbytej bowiem re­
wizji w d. 11 b. nr. u p. Antoriugo Rudego, 
młodszego urzędnika kasy, znaleziono znaczną 
gotówkę. Poszlaki są bardzo silne. W spomniony 
uzzęd nk zdradził się sam życiem nad stan.

* W yoór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brodach, z grupy większych po­
siadłości rozpisany został na dzień 98 m ar­
ca r. b.

KURIER POZNAŃSKI
* Piszą z Ja raczew a: Ubiegłej soboty wie­

czorem zebrało się w gościńcu we. wsi W oj­
ciechowie kilku kolonistów, ażeby się podzie­

lić kilku tysiącami m arek, które w czasie zimy 
za jakąś pracę zarobili. Przypatrywał się roz­
dzielaniu pieniędzy niejaki W elkisch , robotnik 
liczący około 20 lat. Nie należał on do tych, 
którym przysługiwało prawo dzielenia się pie­
niędzmi. Widział, jak kolonista Lankiscb otrzy­
mał 500 marek i następnie wyszedł z gościń­
ca, tak że tego nikt nie spostrzegł. Było oko 
ło 12 godz. w nocy, kiedy Lankisch powracał 
do domu. W drodze uderzył go ktoś zniena­
cka jakiemś tępem narzędziem kilka razy w 
głowę L. nie stracił przytomności, ale wydo­
był nóż z kieszeni i wtedy rozpoczęła się po­
między nim a przeciwnikiem zacięta walka. L. 
zadał nożem przeciwnikowi kilka ran w głowę 
tak że tenże, widząc się słabszym, dał drapa­
ka. L nie mógi poznać napastnika, miał je ­
dnak tyle przytomności, że zabrał ze sobą kij 
i czapkę, które przeciwnik jego na placu wal 
ki pozostawił. Jeszcze tej samej nocy kazał 
przywołać do sienie lekarza i zaw.adomił po­
licją tutejszą o całem wydarzeniu.

Ra,io dnia następnego spostrzegli przecho­
dzący ludzie młodego W elkischa, powieszone­
go na oknie swego pomieszkania. Twarz miał 
okrytą ranami. Nie ulega w ęc  żadnej wątpli­
wości, że to on napadł Lankischa. Zapewne 
z obawy przed karą dopuścił się samobójstwa

KRRJEF. WARSZAWSKI
* Berlińskie biuro delegowało do Warszawy 

agenta, który uzyskawszy pozwolenie władzy, 
zbiera podpisy od osób pragnących udać sie 
na wystawę w Chicago. Odbędzie się ta podróż 
pojedyńczemi grupami. Podróżni zwiedzą wszy­
stkie większe miasta i więcej godne widzenia 
miejscowości w Stanach Zjednoczonych połu­
dniowej Ameryki, pobyt w Chicago będzie 
trwał dni siedm W  ciągu lala wyprawią trzy 
podoLne ekspedycje Zapłata za jazdę wynos', 
od 1500 do 2000 m arek, z zapewnieniem po 
drożnym wszelkich wygód, m ieszkania, utrzy­
mania i t. d.

* Piszą z W ilna, że znalazł się lam nowy 
propagator p-aw oslaw ia, nazwiskiem Mikołaj 
Junickij, renegat, jest on bowiem synem litew­
skiego popa. Junickij, jako nauczyciel miejsco 
w rgo gimnazjum oddaw na prześladował ucz­
niów z rozmaitych wymarzonych przyczyn. Aż 
nareszcie jednego dnia podsłuchawszy w kuiy- 
tarzu trzech malców, rozmawiających po polsku, 
zawezwał icli do kancelarji, zwymyślał od o- 
statnirh słów, następnie wszedłszy do klasy, 
miał mowę do uczniów, w której wyraził się, 
że „Folska jesL zgniłym ziemniakiem, że naj­
większą zniewagą, jaka może spotkać człowie­
ka, jest nazwanie go Polakiem, że mówić po 
polsku i uchodzić za Polaka, jc-st największą 
hańbą i wstydem44. W końcu ponieważ stu ­
denci zaklęci na s ł o w o  h o n o r u ,  że nie 
będą mówić po polsku, nie dali żadnej odpo­
wiedzi, wezwał rodziców tychże i zmusił do 
złożenia deklaracji, że dzieciom mówić po pol­
sku wzbronią.

KURIER FERLINSKI
* Znane medjum spirytystyczne, ValescaT6p- 

fer, skazana 18-go maja r. z. za oszustwo spi­
rytystyczne na dwa lata więzienia i pozbawie­
nie praw honorowych przez lat 5, doczekała 
się ubiegłego piątku przed trybunałem piątej 
izby karnej, obniżeni1 kary na sześć tygodni 
więzienia bez pozbawienia praw honorowych.

Podsądną odbywającą od 20 lat posiedzenia 
spirytystyczne z pisaniem , stukaniem , a nawet 
pojawianiem się duchów, na scenie urządzonej 
onia 7-go listopada 1891-go r. w kantorze 
kupca Kohna przy Klosterstrasse nr 76 zde­
maskowano jako oszustkę.

Przebieg procesu był ciekawy, p„..iważ za­
wezwano jako świadków najgłośniejszych tutej­
szych spirylyslów Fodsądna również j tk  przed 
sądem ławniczym, nie przyznała się do w in y ; 
i świadczyła, że działała w stanie somnambuli­
cznym i n ieśw adom a było swych czynności.

D. 1-go lutego 1837-go r. przed trybunałem 
landgeriehtu w Dreźnie zeznała pud przysięgą, 
że sam a naśladowała glosy duchów, że debiu­
towała w roli duchów, osłonięta białą gazą 
fostorem skropioną itd., lecz przysięgę tę zło­
żyła pod naciskiem prokuratora wbrew wła­
snemu przekonaniu W ezwany jako świadek dr. 
Hans Spatzier prof. akademji Humboldta ze­
znał, że zna podsądną już od lat wielu, nigdy 
jednak nie dostrzegał, aby dopuszczała się 
oszustwa. Nie ' puwoduwała się także chęcią 
zysku. Stwierdził, że podsądną i na zapytania 
w obcych nieznanych ji j ję /j kach, trafne da­
wała odpowiedzi, oodała np. za pomocą stuku 
dokładnie pewną liczbę, napisaną po japońsku 
przez jak.egoś japończyka. Kupiec Frankfurter 
zeznał, że podsądną na jednem  z posiedzeń, 
w którem uczestniczył, zacytowała ducha jakie­
goś dobosza francuskiego, zmarłego w r. 1791-m. 
Duch zaczął bęDmć Marsyljankę i skreślił na­
zwisko swoje w ortografii .następującej: D em is  
c’est moi. Tymczasem Marsyljanka powstała do­
piero w r. 1792-im — a nadto pisownia ów­
czesna była moy  a nie moi.

Trybunał przychylił się du wyroku pierwszej 
instancji, dla oskarżonej potępiającego. Że je ­
dnak położeme m aterjalne oskarżonej, zmuszo­
nej utrzymywać męża, cierpiącego na pomie­
szanie zmysłów i pięciorga dzieci, bardzo było 
smutne, przeto sąd uznał za możliwe zmniej­
szyć karę do sześciu tygodni więzienia.

KURJER PARYZKI.
* Młody profesor szkoły farmaceutycznej, H. 

Moissan, zdołał sztucznie zrobić djarnent i opo­
wiedział sposób swnim kolegom, akademikom 
Sposób, kióregc. użył, jest zbyt kosztowny, aby 
pozwolił zastosować odkrycie do przemysłu, ale 
ma wielkie znaczenie naukowe. Djament jest, 
jak wiadomo, skrystalizowanym węglem ; dotych­
czas sztucznie doehocP.ono jedynie do lago sto­
pnia krystalizacji, klóry daje grafit. Moissan po­
sunął go dalej, poddając węgiel ogromnie wy­
sokiej temperaturze i sprowadzając skrystalenie 
pod ugromnem ciśnieniem. Pomieściwszy w mi­
seczce srebro wraz z proszkiem węgla w piecu 
z niegaszonego wapna, podniósł je do 3000" 
Celsjusza przy pomocy putężnego łuku Volly; 
srebro topiąc s ię , pociągnęło część węgla w 
połączeniu z sobą. Zanurzono potem miseczkę 
w wodzie; że zaś srebru, zarówno jak woda, 
w stanie twardym większą zajmuje objętość niż

w płynnym, przeto twardniejące jądro wywie­
rało za każdym razem bardzo wielkie ciśnienie 
na w arstw ę powierzchowną, która pierwsza 
stw a,dnieć musiała. Po pozbyciu się srebra za 
pomocą odpowiednich reagencyj, znalazł profe­
sor nowożytny „kamień filozoficzny41 drobniu­
tkie kryształki jak najczystszego djameiUu. Spo­
tkał?, go za to owacja ze strony akademii, a 
specjalnie Bcrnthelota, który tyle odkryć poro 
bił przy badaniu węgla.

KURJER PETERSBU GSKI
* Donoszą z Odessy, że rzad rosyjski wydal 

świeża rozporządzenie, aby żydów nieposiada- 
ji.cych prawa zamieszkania w gubcrnjach we­
wnętrznych, wezwano do ustąpienia z kraju w' 
ciągu czterech miesięcy i osiedlenia się wj do­
zwolonymi im obrębach. Dla żydów posiadają­
cych bądź to nieruchomość, bądź to . ajmują- 
cych posaay, bądź obarczonych liczną rodziną 
Leimin może być przedłużony do dnia 13 listo­
pada b. r.

* Prezesem peLersbuiskiegc Towarzystwa le­
karskiego na r. 1893, wybrany został dr Jan 
Czeczott, Polak.

KURJ R AMERYKAŃSKI.
* Pomiędzy innymi cudami przyszłej naszej 

wystawy będz.e olbrzymia font inna, wetfiug
tiodclu rzeźbiarza i architekta Mr Monnies. 

F ontanna ustawiona będzie w basenie o 3 — 4 
metrów niższym od poziomu kanału, do któ­
rego schodzić się będzie po 15 — 18 schodach; 
u stóp tymi schodów będą gondole dla ubwo 
żenią zwiedzających naokoło fontanny. Będzie 
ona mima kształt okrętu, na wzór karaweli 
Krzysztofa Kolumba. Na przodzie wznosić się 
ma 2 awa, w postaci kobiety, z trąbą w je ­
dnej i wieńcem w drugiej ręce. Na pokładzie, 
na wysokiej, podstaw,e, ozdobionej dewizą Sta­
nów Zjedn., • postawie siedzącej wyobrażona 
będzie Republika am erykańska w czapce fry 
gijskiej, oparta na lancy, z pod której wybucha 
płomień. Po obu stronach podstawy, cztery 
kobicR robią wiosłunr,, posuw ane naprzód sta­
tek. Te ośm postaci symbolizują: Poezję, Sztu­
kę, Rolnictwo, Przemyśl, Hand.-l i Naukę. U sleru 
•Stoi u,zas; póza slalkiem płyną syreny, a na 
przoazie, u skraju basenu , ponad U skadą, 
która będzie spaoała do kanału, z otwartych 
paszcz czterech par koni morskich wylewra się 
w o la . Rozmiary poslac.i są olbrzymie. Sław'a 
będzie miała 5 metrów wysokości, wioślark1 
3 m. 50 cent., Rzcczpospolua 4 m. 50 cent. 
Inne figury w tym samym stosunku.

Z LITERĄ TORY I SZTOKI

A  Mar ja W eiyho .  „L as ,“ książka p rzezna­
czona dla dzieci. W arszawa, 1893, str 251.

(/c b.) Dobry pomysł wart bardzo wiele, 
a przyznać trzeba, że wpadła nań autorka. 
W krótifich opowiadaniach zaznajamia ona 
uzieci z lasem, z jego roślinnością, z jego 
mieszkańcami i z jego Dożyleeznością. MożuaLy 
zarzucić, żc opowiadania maja -zamało charakte­
ru powiastko\i ego, ale to i jedyny zarzut. Taka 
książka jest stokroć pożyteczniejszą od wszel­
kich opisów stron podzwroLniko\"ycli. które nam 
tłumacze przyswajają z angielskiego. Dla dzieci 
„a .o d fw  handlowych, dla „urodzonych41 po­
dróżników, la kii;' amerykańskie, australskie i 
afrykańskie opowiadań a są ze wszech miar poży­
teczne, bo rozbudzają wyobraźnię i przygolo- 
wu0ą d wycieczek w dalekie światy. Nam je ­
dnak bliższy jest nasz las rodzim y o którego 
tajem nicach nasze dzieci rińejskie dowiadują 
się znacznie później, niż o tajemnicach lasów 
bambusowych. Zyczyćby należało, aby Drzyklad 
p. Weryho zachęcił innych pisarzy dl? dzieci 
do pisani? o tem, co nam jest bliższe, droższe 
i pożyteczniejsze.

R O Z M A I T O Ś C I .

Wesoły profesor. Na ponhdziałkowem  po­
siedzeniu parlam entu wloskiegi poseł Vaslarini- 
Gresi interpelował ministra oświaty Martiniego, 
o przyczynę udzielonej świeżo dymisji kierowni­
kowi szkoły weterynarskiej w Neaoolu, prof. 
Oreste. Minister odparł, iż powodem było nie­
właściwe zakoskie zachov'ywanie się profesora, 
klóry niby dziecko zabawiał się w szkole naj- 
ni iwłaściwszemi konceptami. Na potwierdzenie 
slow swo.ch, a ku ogólnej uc.esze depuLowa- 
nych, przytoczył Martini kilka próbek humoru 
wesołego profesora. 1 tak , gdy mu przyszło 
pewnego razu zawiadomić studentów  o nagłej 
chorobie jednego z profesorów, uczynił to sło­
wami : „Kochane weterynarzątka, skutkiem na­
głego zasłabnięcia pr-maballeriny, odwołuje się 
dzisiejsze przedstawień,e, każdy z was zgłosić 
się może po zwrot pieniędzy do kasy44. Innym 
razem  pozwolił sobie na żart wydania jednem u 
z egzaminowanych uczniów 15-tu głosów, gdy 
dać ich mogła komisja egzaminacyjna, z trzech 
profesorów złożona, trzy tylko To znowu po­
jawił się w auli w szlafroku i lckkiem baiUzo 
odzieniu spedniem i, zamiast wykładać, jął wy­
śpiewywać z uczniam piosenki, jakich nie po­
wstydziłaby się najwyuzdańsza z szowinistek. 
„Tak nauczyciel rzekł na zakończenie opo- 
Wicśc1 swojej minister — nie mógł być oczy­
wiście cierpianym dłużej; a szkoda, profesor 
Dresie bowiem należy do najdzielnieszych sił 
nauczycielskich, jakieini kiedykolwiek poszczycić 
się mogła którakolwiek ze szkół wyższych wło­
skich44.

Blada krynolinom. Pisma amerykańskie do­
noszą, że „George Becker, członek dem okraty­
czny prawodawczego ciała stanu Minnesota, 
wniósł projekt karania za wyrób krynolin wie­
żą trzydziestodniową i grzywnami .

Lasciale speranza. Jakiś Don Juan ogła­
sza w  gazecie H an ow ersk ie j co nas tępu je : 
„Baczność! zawiadamiam wszystkie moje. da­
wniejsze ukochane, żem się zaręczył. A więc 
niema już dla nich nadziei. G. Nottger, arty- 
s ta“



Kronika k r a m m

Kalendarzyk zabas 1 zebj-aó Diibllrznycd
Sobota 18 lutego. O g. 6 w. zwyczajne walne zgro­

madzenie człor.kow krajowego Tow. rybackiego w 
Krakowie (sala Rady ni< jskiej). — O pr. 7 w. v: te­
atrze: ,juz go n an i!“ urotochwila w 3 aktach Ry­
szarda Ruszkowskiego (beneus panny Tekli Trapa/5- 
wnej). — O g. 5 p. p. posiedzenie komitetu zajmują­
cego się sprawą p’/ewiezienia zwlok ś. p. Teofila 
L iiiartowicza do kraju (sala obrad Magistratu). — O
g. 6 w. posiedzenie koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie (Goli. nov. sala 43).

Niedziela 19 lutego. O godz. 0 w. waine zgroma 
dzenie Tow tatrzańskiego (sala Muzeum tecnniczno- 
przemyjłowego). — O g. 7 w. w teatrze: „Już go 
mam!“ krotochwila Ryszarda Pmjzkowskiego.—O g. 
7.w. wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. Kon­
cert muzyki wojskowej. — O g. jp.0 przed po» walne 
zgromadzenie praktykantów budowniczych (Rynek gł. 
1 C). - O g. 5 p. p. uroczyste zebranie ku „czcze- 
n'u oO-letnicgo jubileuszu Papieża Leona XIII (sala 
„Sokol?“).

K alendarz myśliwski. Polować można n a : Ko_ły 
(rogacze), jarząbLi, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie uacu^i i lisy.

K alendarz rybacki. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i s~micy, ratomiast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli uiają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między godziną 11 ią a 2-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szezupazi p łoi Ki,
czerwioi.ki, nolenie, Karpie i głowucice — węgorza 
na wędkę noc.ią.

Kuleudarz. Dziś: św. Kuustancji p.; jutro : św Kon­
rada.

jakie oświetlą gmach kościelny, chorągwie i in- 
sygnja papieskie zdobią już świątynię na ze­
wnątrz.

Targi na Dajworze rozwijają się stale. Dziś 
przypędzono około 300 sztuk nierogacizny i 150 
wołów Inwentarz rozsprzedano w bardzo kró­
tkim czecie. Geny były dość wysokie. Na tar­
gowicy postawiono domek dla akcyzy i kance­
larię ala weterynarza, oraz szopę dla sztuk 
przypędzonych.

Dyrekcja rucnu kolejowego w Krakowie 
donosi, że dnia 16 lutego b. r. ruch osobowy 
na szlaku Jasio-Rymanów ponownie podjęty, 
zatem cafy szlak Jasło-Nowy Zagórz dla ruchu 
osobowego, otwartym został

Walne zgromadzenie krakowskiego ochotni- 
niczego Towarzystwa ratunkowego odbędzie 
się w niedzielę dnia 5 m arca r. b. o godzinie 
4 po południu.

stan Wisły do godziny 12 w południe nic 
się nie zmieni! i woda stoi na tej samej wy­
sokości.

V s  j ł e i  a j i n y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

D n ia  17 lutego.

. Rada miasta Krakowa na poufnem posie 
dzeniu w dniu 16 b. m. odbytem, nadała pre- 
zentę na posadę kierownika przy szkole XVI 
p. Henrykowi Waciędze. Dalej nadała prezentę 
na posadę starszych nauczycieli przy cejż.e szko 
l e : p. Józefowi Kuzlowskiemu i Salomonowi 
Spitzerowi, — p. Ludwikowi Peszkowskiemu 
przy szkole II., p. Ignacemu Neugerowi przy 
szkole V i p W aleremu Chrzanowskiemu przy
szkole XI. Na posadę nauczycieli m łodszych:
p. Franciszkowi Sembratowi przy szkole VIII i 
p. Leonowi Silbersteinowi przy..szkole XVI.

W reszcie zamianowano aplikantem ma„istra- 
tu p. dra Franciszka Żaczka.

jW Muzeum techniczno-przemys^owem od
będzie się na wyższym zakładzie naukowym dla
kobiet imienia dra A. Baranieckiego w sobotę
dnia 18 b. m. od godziny 12— l nadzwyczą1- 
ny wykład M. Kawczyóskirgu, prof. Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego „O literaturze romantycznej 
we Francji". W stęp dla szerszej publiczności 
za biletami, któie można nabywać u wejścia do 
sali wykładowej.

Opieka nad terminatorami i osobne dla 
n?ch nabożensłwo Jeszcze w roku zeszłym 

- utworzył się w łonie Bractwa Komitet opieki 
nad ■ term inatorami i otwarte zostało biuro n u  
jące pośredniczyć w umieszczaniu rychźe. Rm 
ro znajduje się w sekretarjacie Arcybractwa 
miłosierdzia (przy ulicy Siennej) pod zarządem 
p. Ignacego Tomaszka. Dotąd umieszczono kil 
ku chłopców, a dwóch zaopatrzono w konie­
czne potrzeby. W  roku bieżącym postanow ila 
Rada Bractwa rozszerzyć zakres tej opieki 
urządzić dla term inatorów osobne nabożeństwo, 
Którą to myśl, poruszoną już pierwej przez 
Ordynacja! Książęcu-Biskupi, majstrowie na ze 
braniu odbytem 5 lutego chętnie przyjęli, a ma 
gist'-at miasta Krakowa odezwą z 10 lutego 
b. r. 1 4753 życzliwie poparł. Jakoż począ­
wszy od 19 lutego czyli od dnia Jubileuszu 
Ojca św. odbywać się będzie we wszystkie nie­
dziele i święta o godzinie 9 w kościele ks. ks. 
Pijarów  cicha msza św., podczas której śpiewać 
będzie chór term inatorów, wyćwiczony stara­
niem dra Jordana, po nabożeństwie zaś jeden 
z kapłanów wypowie ćwierćgodzinne kazanie. 
Do odprawiania mszy św. zobowiązali się księ­
ża Pijarzy, do mówienia, kazań księża: dr. Ju- 
Ijan Bukowski, ks. Tom. Bukowski, ks. Chro- 
mecki, ks. Flis, ks. Fijalek, ks. Fonferko, ks. 
Janas, ks. Labaj, ks. Paicza, ks. dr. Pelczar, 
ks. dr. Rychlak, ks. W oj. Siedlecki, ks. Smo­
larek. ks Stysiński, ks. Smiątnicki, ks. dr. 
^ ąd o ln y , Krum tego, nadzorowania term ina­
torów w kościele i wykonywani., nad nimi o- 
pieki podjęli się ks. J. dr. Bukowski, ks. T 
Bukowski, ks Flis, ks. Labaj, ks dr. Pelczar,

D nia  18 lutego.

Doświadczyliśmy Już tego nieraz, że 
ci, z którymi clileb dzieliliśmy, w go­
dzinę potem z całą bezwzględnością 
rzucali na nas kamieniami. Najboleśniej 
naw et dotknięci, nie. chcemy i nie mo­
żemy tą sam ą odpłacać bronią, gdyż 
nie wolno nam oglądać się na nic 
więcej jak na nasz obowiązek utrzy 
mania i prowadzenia pisma, w tym 
duchu, w jakim  było założone.

K ur jer Polski był od początku swe­
go istnienia pismem szczerze polskiem 
i szczerze katolicki em i takiein pozo­
stanie na zawsze. Uczyniliśmy z na­
szej strony wszystko, co jest tylko 
w ludzkiej mocy, aby K ur jer P<Aski 
jak najlepiej odpow:edzieć mógł swemu 
zadaniu. Sądzimy też, że nie tylko 
Szanowni Czytelnicy nasi, ale i szersza 
publiczność, która się już zżyła z Ku- 
rjerem Polskim i najszczerszą pismu 
naszemu okazywała sympaiję, uzna 
niewzruszoną naszą wierność dla pod­
stawowych zasad pisma i otoczy 
Kurjera Polskiego i nadal skuteczną 
opieką i życzliwem poparciem.

Kur jer Polski, zajmować będzie za­
wsze sLanowisko niezawisłe, służyć bę 
dzie prawdzie i bronić tylko prawdy.

W imieniu redakcji Kurjera Polskie­
go w Krakowie i we Lwowie.

Dr. Józef Orłowski, 
w łaściciel, w ydaw ca i redaktor naczelny.

P a m ią tk o w y  n u m e r  „K urjera  
P o lsk ie g o "  n a  uczepienie 50 -te j r o ­
c z n ic y  b isk u p s tw a  Ojca św ię te g o  
L e c n a  X I I I  o p u śc i p r a sę  ju tr o  o 
zw y k łe j p o r z e  Grdy je d n a k  w  cza ­
s ie  n a b o ż e ń stw a  ju b ile u sz o w e g o  
a d m in istra c ja  n a sza  b ęd z ie  z a m ­
k n ię tą , p r z e to  S za n o w n i a b o n e n c i  
m ie jsc c w i „U u rjera  P o lsk ieg o "  ne- 
ch cą  s ię  zg ło sió  po  o d b ió r  ju tr z e j­
szeg o  n u m e r u  d o p ie r o  po  o d p ra -  
w ionena n a b o ż e ń stw ie  m ię d z y  12  
a 2-*ą  do e k sp e d y c ji znajdującej 
s ię  w  p o d w ó r zu  d o m u  1. 2 8  ul. 
F lo r ja ń sk a .

W jutrzejszym numerze Kurjera Pol- 
skiegu rozpoczynamy druk w s p a n i a ­
ł e g o  o b r a z u  h i s t o r y c z n e g o  w  
pięciu aktach, któiego bohaterem . K i­
l i ń s k i .  Ztąd też i tytuł obrazu, s k r e ­
ś l o n e g o  p r z e z  j e d n e g o  z n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h  p o l s K i e h  p i s a ­
r z y ,  a ukrywającego się pod pseudo­
nim em : Jan Załęga. K i l i ń s k i  grany 
obecnie na sccnio poznańskiej, cieszy 

ks. dr. Rychlak, ks. Woj. Siedlecki ks. dr. Wą- I się nadzwyczajnem powodzeniem. W y­
dolny, jako też panow ie: Feliks Baczakiewicz, | stawienia szłuki na scenie krakowskiej
Mar. Bal tynowjki, dr. Józef brzeziński. Bron. 
Dobrowolski, Kaz Di ozdowski, Ksaw. Konopka, 
Alf. Lippoman, dr. vViad. Markiewicz, dr. Wł. 
Miłkowski, dr. Br. Olearski. PruszyńsLi, Stasz- 
czyk, dr. Józ. Zawistowski. Obowiązkiem ich 
będzie zwiedzać parę razy do roku warsztaty 
swojej dzielnicy, aby się przekonać, jak się 
sprawiają terminatorowie ich opiece powierzeni, 
a wzorowych przedstawić komitetowi opieki do 
odszczegóhiienia jakąś nagrodą w książkach do 
modlenia lub' w odzieży. Obecnie zwraca się 
Rada Bractwa z prośbą do wszystkich pp. prze­
łożonych, majstrów, jak niemniej do kii równi­
ków szkół przemysłowycb, ażeby popierali i 
ułatwiali jej starania dla dobra całego społe­
czeństwa podjęte. Co do rozlokowania term ina­
torów  w kościele księży P ijarów : środkową 
nawę zejmą uczniowie szkoły przemysłowej kle- 
paiskiej, nawę po praw s stronie uczniowie 
szk Jy  przemysłowej z ulicy Smoleńskiej, nawę 
po lewej uczniowie szkoły przemysłowej z o- 

, grodu angielskiego.
Z Rady Bractwa N. P. Marji Królowej Korony 

Polskiej.

A lfon s L ippom an  K s. J ó ze f  1 'Pożar, 
sekretarz, m /p. pndstarszy. m /p.
„d czyty . W s~li „Sokoła" na uroczystości, 

mającej się odbyć w niedzielę z powodu jubi­
leuszu Leona XIII, ks. Charkowski wypowie od­
czyt. Również i piof. Jordan wygłosi zajmujaca 
prelekcję.

Iluminacja koscii a Dominikańskiego za­
powiada się nader elektownie Oprócz lampek,

i lwowskiej, jak dotąd, zabroniotio. Je­
dynie tedy z fejletonu naszego pisma, 
będzie mogła szersza publiczność po­
znać o b r a z  p r z e d s t a w i a j ą c y  n a j ­
p i ę k n i e j s z ą  k a r t ę  z d z i e j ó w  
p o l s k i e g o  m i e s z c z a ń s t w a

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. T eo­
fila Lenartowicza urządzone staraniem Koła li­
teracko-artystycznego odprawił wczoraj ks. Ca­
puta v kościele N. M P. Na chórze p. Bene­
dyk tow ie L u d o n ir odśpiewał: „O władco
świata" Moniuszki.

W sprawie przeniesienia zwłok Teofila
Lenartowicza, zawiązany komitet odbędzie po­
siedzenie dnia 18 b. m. o g. 5 po południu 
w sali Rady miejskiej

Cdczyt Zygmunta hr Cieszkowskiego, jak
to łatwein było do przywidzenia, zgromadził 
wczoraj do salonu w Sukiennicach nader li­
czną publiczność. Prelegent mówił o znaczeniu 
sztuki w społeczeństwie naszem, a mówił z ta- 
■kiem zacięciem, że godzina, którą pogadanka 
pochłonęła, zleciała dla słuchaczy niepostrzeże­
nie. Jasność myśli, jędrność stylu, i wykwintni 
form a wpłynęły, że tem at nienowy potrafił za­
jąć szczerze obecnych. Ciekawą wielce i orygi­
nalną była geneza rozwoju sztuki w Polsce, 
której prelegent część pierwszą swego odczytu 
poświęcił. Właściwy rozwój sztuki plastycznej 
u nas datuje p. Cieszkowski od pojawienia się 
mistrza Jana Matejki, zaznacza przy tern, że 
rozwój ten postępuje nader szybko i pociesza­

jąco. Odniesione sukcesy na wystawach w Ber­
linie i Monachium pozwalają wróżyć, że sztu­
ka polska utrzyma się na poczesnem stano­
wisku w długim szeregu sztuk wszystkii h na­
rodowości. N ader plastycznie przedstawił dalej 
prelegent warunki w jakich rozwija się u nas 
sztuka. Jakże olśniewająco odbiła od naszego 
ponurego tła zagranica. Tam płyną miljony 
(Francja asygnuje rok rocznie do- 9 miljonów 
franków na subwencje- dla salonów i artystów, 
Anglja do 20 miljonćw) u nas... pusto głucho, 
boć nawet i osławieni t. zw. mecenasi sztuki 
należą do przeszłości

Za odczyt zajmujący publiczność podzięko­
wała prelegentowi diugutrwalemi oklaskami.

Z koncertu. W sali Towarzystwa muzy­
cznego, odbył się wczoraj wieczór muzykalny, 
w którym przyjęty udział dobrane siły artysty­
czne

W  kwartecie smyczkowym, napisanym przez 
Moniuszkę, wystąpili panow ie. Hook, Ostrow­
ski, Singer, Stingl.

Muzyka, twórcy „Halki" opiera się na mo­
tywach narodowych i swoją rzewnością i uczu­
ciem, przemawia dc duszy i serca. W ykonanie 
nie przedstawiało nic di życzenia i artystów 
obdarzono hojnymi i zasłużonymi oklaskami.

Następnie chór rnęzki odśpiewał sześć pieśni 
Galla, opartych na motywach ludowych. P 'eśui 
te, nie tworzone były w górnolotnych sferach 
harroonji, lecz swoją prostotą jasnością, po­
winny zachwycić każdego, nniUiUCŁgo swoj- 
skość i śmiało je  można nazwać perłami m u ­
zyki narodowej. Odśpiewane zostały bez za­
rzutu.

Pan Hock odegrał na skrzypcach poloneza 
Wieniawskiego, przy akompaniamencie forte­
pianu. Koncertowa gra wywołała burzę okla­
sków i znakomity wirtuoz, musiał jeszcze nad 
program wykonać zamaszystego oberka, tegoż 
kompozytora.

Z kolei wystąpił pan Rygier, artysta teatru 
krakowskiego i uddeklamował poezje Juljusza 
Słowackiego: „Grób Agam em nuna". Wiersz
bardzo trudny do wypowiedzenia, oddal z isto­
tną miarą artystyczną i głębszem uczuciem. 
Nic więc dziwnego, że słuchacze podziękowali 
mu gorąco i bohater naszej sceny wygłosił je 
szcze ustęp z „Dziadów".

Na zakończenienie chói odśpiewał drugie 
sześć pieśni J. Galla, pod wybornym k ie run ­
kiem dyrektora Towarzystwa muzycznego pana 
W. Barabasza.

Sala przepełniona była publicznością. Ośmie­
lamy się jedn ik  zwrócić uwagę, że koncert za­
powiedziany na godzinę 7 ‘/2 rozpoczął się. do­
piero o godzinie 8. Nie są winni temu artyści 
lecz publiczność ściągająca się powolnie i wcale 
nie trzymająca się zasady, że jeżeli punktual­
ność jest grzecznością królów, to dla zwykłych 
śmiertelników, stanów - poniekąd obowiązek. 

Jubileusz Ojca św. w Podgórzu. Liczni
obywatele tutejsi pragnąc z okazji przypadają 
oego w niedzielę dnia 19 b. m. pięćdziesięcio 
letniego jubileuszu biskupiego Jego Świątobl 
wości Papieża Leona XlIT dać także od siebie 
wyraz uczuciom czci w całym świecie dla Tego 
Najdostojniejszego Kapłana żywionym, objawili 
życzenie, aby w owym dn u domy w mieście 
były iluminowane. Życzenie to podaję do wia­
domości wszystkich obywateli tutejszych.

Podgórze dnia 17 lutego .1893 r.
3 u rm istrz : K le in  w. r.

Goch Ślusarzy ze względu na pobożne swe 
praktyki religijne i wspólne nabożeństwo, gdyż 
dotąd san i katolicy do tego sławnego niegayś 
cechu należeli, nie chciał aż do załatwienia 
sprawy przez władze wyższe, przyjmować ży­
dów do cechu, me kierując się .w tern jednak 
nienawiścią, gdyż dotąd sann żydzi szanując 
dawne cechu zwyczaje, wpisu nie zadali. Tym 
czasem jeden z cechowych łamiąc solidarność, 
wpisuje na własną rękę żyda do cechu. Nie 
sam fakt przeto, ale raczej brak solidarności 
zmartwił bardzo resztę cechowych, którzy wła­
śni0 solidarnością nie małego dokonali dzieła, 
założywszy w celu wyrzucenia tandety sagran. 
cznej, kiaiowy bazar wyrobów ślusarskich.

Dyrekcja ruchu koiejowego donosL jże  d 
17 lutego ruch towarowy na szlaku Jaslo-Ry- 
munów z wykluczeniem zawianej stacji Krosno 
ponownie podjęty został.

Wa!ne zgromadzenie Towarzystwa Ta­
trzańskiego odbędzie się w niedzielę dnia 19
h. m. o godzinie 3 w sali posiedzeń Rady 
miejsHuj.

Z teatru Dziś benefis panny Tekli Trapszó 
wny. . Odegraną będzie krotochwila Ryszarda 
p. t.: „Już go m a m !“

P. Frydeiyk Ordyński wystąpi po raz drugi 
w „Złotym cielcu" Dobrzańskiego w przyszłym 
tygodniu. P. Ordyński jest uczniem p. Ry 
giera.

T enor Bandrowski bawi w Krakowie.
Ruszenia lodów W niektórych miejscach już 

nastąpiło. Wisła na przestrzeni między mo 
stem zwierzynieckim i W awelem oczyścua się 
zupełnie z kry jak również między mostem 
podgórskim i kolejowym. W  innych miejscowo­
ściach rzekę pokrywa jeszcze dość silna powło­
ka lodowa.

Wiolkff mgia, Drugi już dzień zalega ulice 
naszegc miasta wielka mgła w rannych godzi­
nach. W czorajsza była tuk silna, zwłaszcza mię­
dzy godziną 8 i 9, że mogła poniekąd rywali­
zować z londyńską. W  oddaleniu 40 kroków 
nie widać było człowieka, o 50 największe 
gmachy były niewidzialne. Słońce przeglądało 
przez mgłę jak p zez zakopcone szkło. W resz­
cie jednak mgła została pokonaną przez pro­
mienie słoneczne tak, że o godzinie 10 nastała 
najpiękniejsza pogoda.

Znalezione zwłoki. We czwartek, dnie 16 
b. m  znaleźli żołnierze na piacu ćwiczeń woj­
skowych na bioniach zwłoki ułana. Dłan zapi­
sany był jako zbieg, gdyż od dziesięci i dni 
nie pojawiał się w koszarach. Na zwłokach 
znaleziono ślady uderzenia z tyłu czaszki. Zwło­
ki po skonstatowaniu tożsamości i pizyczyny 
śmierci, pochowano w dniu wczorajszym.

+ Zmarli. Adam Flasza, majster introliga­
torski, przeżywszy la t 27, zmarł w Krakowie 
dnia 16 b. m.
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T U L i E G I t A M Y

Dnia 18  lu tego
W ie d e ń . Klub m łodoczeski zaw ezw ał 

ir. Kaum tza do odpow iedzialności za rze- 
tom ą obrazę hr. Schbnborna. Hr. Kaunitz 
złożył ośw iad czen ie, iż nie m iał zamiaru 
dotknąć ani hr. Schónborna osob iście, ani 
też chciał zn iew ażyć stan urzędniczy. Klub 
p olecił hr. K aunitzow i powtórzyć słow a  
w pełnej Izbie.

Wiedeń. Hr. Kaunitz w yjaśnił w pełnej 
zb ie , iż m e m iał zamiaru obrażać ani u- 
zędnikćw , ani m inistra spraw iedliw ości.

Izba rozpatruje w rozpraw ie szczeg ó ło ­
wej etat m inisterstw a spraw iedliw ości.

Wiedeń. Szym on M atusiak, prof. gim n. 
w B o ch n i, zosta ł m iano wany starszym  
nauczycielem  przy sem inarjum  n auczyciel- 
skiem  żeńskiem  w  Krakowie.

-Berlin. W edle p ogłosek  L ieber (c e n ­
trum) w niesie w komisji w ojskow ej projekt 
prow izorycznego w prow adzenia dwuletniej 
służby w ojskow ej na czas legislacyjny o b e­
cnego parlam entu.

b e r i in .  W  komisji wojskowej upadł 1-szy  
paragraf wniosku rządow ego.

B e r l in .  Sejm  uchw alił 315 głosam i prze­
ciw  25 rezolucję wnieuioną przez D ziem - 
oow skiego, która żąd a, aby rząd przy za­
wieraniu traktatu h andlow ego z R osja , pil­
niej baczył na interesy rolnictwa

P ł»ryż. Obrady nad interpelacją Leydeta  
odbyły się przy nader licznym udziale pu­
bliczności M otywując sw ą interpelację, L e y- 
d e t  nie szczędził docinków  C a \agn ac’ow i, 
który zab aw ił się zdaniem  m ówcy w  m ora­
listę. ale nie w skazał środków  zaradczych. 
R ezolucja w niesion a przez L eydeta ob liczo ­
ną b yła  na to, aby uniem ożliw ić prawicy 
w lernokonstytucyjnej g łosow an ie za . brzm ia­
ła  : Izba przechodzi do porządku dziennego, 
postanaw iając, iż dzieło refuim  politycznych  
i socjalnych przeprow adzi z takąż energją  
i w  tym duchu, w  jakim  stw orzonem  było 
u staw od aw stw o szkolne i w o js k o w e ...

Przeciw  rezolucji przem aw iał M i 11 e- 
r a n d. Mowy L a f  a r g u e ’a nikt w  1 zbie 
nie słuchał. D eputow any socjalistyczny m ów i 
cicho i n iew yraźnie. Kiedy jednak na try 
bunę z kolei w stępuje Cavaignac, Izba się 
ożyw iła. f!avaignac — człow iek  chudy, przed  
w cześn ie ołyśiały, m ów i ci~ho, rozw ażnie  
T ajem nicą jego  w pływ u przebijający s f w  
każdem  słow ie  —  zdrow y rozsądek. Zaprze 
cza, jakoby intrygow ał za kulisam i Izby. 
Jego m ow a z 8 d. m, była improwizacją, 
W ypow iedział ją  pod wrażeniem  chwili. 
Przyznaje, liż dąży do obalen ia  tajnego rzą­
du (tu w skazał palcem  C lem enceau). Mini­
ster prezydent R  i b o t przem aw iał w  sen ­
sie u ch w ał R ady m inistrów  przytoczonych  
w w czorajszych telegram ach K u rje ra . Po  
gw ałtow nej przem ow ie D erou lede’a, a za 
brał głos P i  o u, m ów ca wykwintny. N.e 
brak mu złośliw ości, kąsa dotkliw ie, ale 
urok w ym ow y kazi b łąd  przyrodzony: sze  
pleni. Przeczył, jakoby praw ica w iernokon- 
stytucyjna dążyła do utw orzenia ligi g iu p  
umiarKowanych. Praw ica w iernokostytucyj- 
n a jest tylko niem ym  św iadkiem  w ypadków . 
A le wybory już za pasem , za 5 m iesięcy  
przem ów i naród. W  końcu Izba uchw ala  
porządek dzienny Levgues"a, zm ecający „po­
litykę czysto republikańską" 315 głosam i 
przeciw  186

R zy m . F a n fu lla  og łasza  in terw iew  posła  
Plebano z Crispiin w  spraw ie panam iua  
Crispi u tyskiw ał na gorączk ow ość} z jaką  
Giolitti ją ł się dzieła sanacji, nie bacząc, 
na szkody, jakie przynosi ojczyźnie zachw ia­
nie jej m o y t u .

L o n d y n  R ud olf Churchill gw ałtow n ie  
uderzył na bij G ladstone’a w sprawie h om e-  
ruie’u. Bil rozrywa jed n ość  wielka brytań- 
sk ą ; przyznaje Irlanc ji n iep odleg łość . Kler 
uzyszcze w  parlam encie dublińskim  głos 
decydujący. Strona finansow e - polityczna  
projektu jest w prost zabaw ną. Cytry są do 
bre dla stosunków  argentyńskich.

NOłVy Jork. Orędzie prezydent" przy 
znaje zdetronizow anej królowej archipelagu  
w ysp hawajskich rentę dożyw otnią w  kwo 
cie 20.000 dolarów.

K ffr sy lii1. N ie zaszed ł żaden nowy wy 
padek cholery.

11 ‘50; koniczyna (czerwona) 66-— do 74' — : 
(biała) 8 0 '— do 8 3 '— ; lnianka 8 '70  do 
9 ' — : kminek 18-— do 19-— : wyka 6'10
ao 6 '7 5 ; fasola (biała) 1 0 '— do l l -— ; 
kukurydza 5 '80  do 6 '2 5 : ziemniaki (he­
ktolitr) 2 '10  do 2 2 0 ; siano (cetnar) 2'40; 
słoma 1-90; masło (garniec) 4 '40  ; jaja (kopaj 
2 3 0 ;  spirytus (hektolitr) na 95%  Trallesa 
78-—  ; okowita (hektolitr) na S0%  Trallesa 
75- — .

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 17 lutego.

Grand Hotel. T. Sroko niski ze Lwowa. — A. Ka­
linka ze Skołyszyna. — T. Domain z Krosna. — A. 
Schwabaibei z Wurzhurga -  M. Eisenstein z Wie­
dnia. — Dr B. Schleicar z Biały. — 1. Targowski

Król. Pol. — J. Wohauba z p ragi.
Hotel SaeKi. J. Mikucka, P. Lipińska z Król. Pol.— 

K. Jarema z EranoBva. — -Lj Siruszkiewirz z Tarrio- 
— St. Niedziekki ze Śledziijowic. — M. MaJaj- 

ska z Brzeżan. — M. Berger z Wegier, — P. Man d 
ze Szczakowy. — L. Rappaport z Łodzi. — K. Soł- 
tau Abgarowicz z Weleśniowa.

Hotel Krakowski. St. Długołęski z Potoka. — E .  
Pawłowicz ze I wowa.

Hotel Polski. M. Srass z Austrji. — J. F. Biliński 
Sanoka. — St. Stein z Sosnowic. — J. Baroy z Ro­

pczyc,
Hotel Centralny. S. 1 >z:!:o-.vski z Częsti Rowy. 
Hotel Europejski, H. Hiłth z Królewskict hut. — 

A. P'drazki z Łańcuta. — St. Montwiłło z Granicy. 
A Weiss z Wiednia.

Hofe1 „pod Różą". Fr. Joszt ze Lwowa.
Hotel Poilera. L. Gia.man z Suchy — R. Hannak
Prus.
Hotei Dre. Jenski W. Mohor z Marburga. — L. 

Joachim ze Siudgardu.
Hotel NaroLOwy. J, Gawlikowski z Dąbrówki. — 

M. Dąbstia i  Kosowa. — A. Gutmann z Myślenic. — 
J. Dawidowski z Sandomierza.

Kursa krakowskie.
Z dnia 17 lutego 1893

płącą żądają
Wahuy

Kuble papierowe. . . .  za ićO iiibli 120 r>( 12"’ 75
Marni niemieckie . . .  za 100 mar. 59 - 59 40
20 tc frankówka z ł o t a ........................ 0 5S 9 05

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złi im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4>/,0/0 galic. Banku hipotecznego . . 100 — 101 —
5a!„ „ n n ' ' 101 - 101 80
5 V„ . „ „ z 10%prem 109 75 10 .00
41 If/a galic, (Tow. kred. ziem............... 100 70 101 40
4 ///,| galicyjskiego banku krajowego 100 10 101 1C
5°/( Tow. kred ziem. Król. Pol. ser.V

za rubli 100. w rublach i kop. . 101 50 102 50

Obligacje 
(za 100 złi. nffi w art oprocz kuponu 

bieżącego;.
5°/0 galicyjskie indemnizacyjne . . . 105 - -------
Stn/U alicyjjkie propnricyjne . . 96 60 97 60
5°/„ komun gil. Banku kraj. i. Em. 100 00 101 25
5 T  „ , .  u  Em. 101 25 101 75
4i/2o/0 nożyczki krajów j gancyjskiej . 
4 / Listy likwio. IKrol. Pol. za r. 100

99 75 100 50
98 50 99 50

Losy.
Miasta Krakowa . . 23 - 23 50

„ S ta n is ła w o w a .................... —. — -------
Czerwonego krzyża ausujackie . . . IS 50 19 25

15 Tl * t 12 00 13 25
Węg. budowy tumu (Bazylika) . . . 7 80 8 40

Giełda krakowska.

K le p a rs  17 lutego 1893.

Nasiał czas lichych i prawie me do przeby­
cia dróg, a kto tam  wie, kiedy będą lepsze, bo 
zaledwie się skończyła pierwsza połowa lutego. 
Stąd poszło, że dostawy były maloznaczące na 
targu dzisiejszym ’ że handlarze chcąc niechcąc 
musieli przystawać na wyższe ceny, aniżeli za- 
krojonem było. W ogóle powiedz.eć można, że 
się utrzyma! status quo co do cen twardego 
zboża.

Kupcy namawiali wprawdzie producentów  do 
zawierania umów na późniejsze dostawy, lecz 
mało przyszło do skutku lak.ch transaKcyj ter­
minowych, ponieważ kupujący swoim trybem 
u nas nawykli wyciskać od rolników bezmierne 
ustępstwa przy takiej sposobności. Tak tedy 
wyrobiło się . spokojne usposobienie wszędzie 
górę brała tendencja zwyżkowa, zwłaszuza ze 
kolportowano także n a  targowicy wiadomość, 
iż nie wielkie siosunkowo maią być zapasy w 
krajowych składach tutejszych.

Płacono za 100 kilogramów netto :

Pszenica biata od 8‘2£ o > 8 -5 0 ; czerwoni: 
8-10 do 8-30; żółta 9 '— do 8 '1 0 : żyto 6-80
do 7-— ; jęczmień (browarny) 6 50 do 6 '80; 
(na kaszę) 5*10 do 5:15 . owies 6 15 do 6 '20; 
rzepak 11-50 do 12-5 0 ; proso 9 40 do 9-85; 
jagły 10*25 do 11*— ; bób 5 '50  do 5*60: 
tatarka 7 '60 do 8 '5 0 ; groch (prima) 10'25 do

Z rynków  towarowycL.
) Wieder dnia 10 lutego

P ro d n ity  rolne. Pszenica na jesień 7.76 do 7.73, 
na wiosnę 7.64 do 7.65; na mai - „zerwlec 7.58 do 
7.59; tym na wiosnę 6 66 do 6.68; na maj-czer­
wiec — do — .-■ ; kukurydza na maj-czerwiec 
O.08 do—'—; owies na wiosnę 5.91 do 5.93; rzepak 
na styczeń-luty 12.90 do .12.96 nowy rzepa! 12.— 
do 12-10; :alarepe na sierpień i luty loco Wiedeń 
1X10 do 12.50; na sśeipień i yrzesien —.— d c -  —. 
Koniczyna bitna 70. -  dc 83.—, za czerwoną 60.— 
do 78. -  za 100 kilo.

lla k a . Pszenne 0 ( lf 0 kg.) 15.— Jo 16.— ; Nr. I. 
14.75' do 15.50; Jr. II. 14.50 do 15.25; hięoy 3.80 
do S.90; żytnia Nr. I. 12.— do 13.— ; II- 10.25 do 
10.7 .

Bydło. Za 100 kg., Woły 53.— do 62.—; owce 
28.— do — ; nierogacizna 46.— do 50.—; sm lec 
wieprzów/  krajowy z beczułką 57.— do 68. - ; smni- 
nt biała hez opakowania 55.— do 56. ; łój 32.—
dq —.—.

Spirytus. Kontyngentowan OO.uOO Itr. z dosLawą 
natychmiastową 13.30 do 13.50; na wiosnę 13.75 
do 14.25.

N afta, wojk i t. p. Olej rz pakowy z dostawą 
natychn” LStową locc Wiedeń 32.50 ao 3u.— ; lniany 
z ćoslawą na. mhmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafta Amid",dońskiego typu z -latychmiarfuwą 
dostawą 16.75 Jo li.85_; galic; jska Standard Wbite 
marki Skrzyńskiego 17.5 > uoIT.75: aaukuzka (fiuin.) 
18.50 ao 18.75, amerykańska 19.50 do 20.— ■ kauka- 
zka (tijest.) transitc 4.80 do 5.—.

NADESŁANE.

(R u bryka  N adesłane nL poe. \odzi_ o\ R e­
dakcji, k tóra U i za  n ią odpouńedziainoi i nie. 

przyjm uje).

Dr. Kazimierz Kruszyński
o rd yn u je  03 3 e

w  cłiorobaoh w ew nętrznych, 
specjalnie dróg oddechow ych  
od 3 do 5 I/l św. Jana 1. 14.

K A W A
w woreczkach 41/2 kg, netto franco do każdej 

staej pocztowej w kraju.
' l e j lo n  plantacyjne gruboziar. 4 1/2 kg. 9'9h 
C e jlo n  holender, gruboziar. 4*/s kg. fl'0 3 
C e jlo n  augwlaka gruboziar. 4 l/ s kg. 8'7C 
P e r ło  w a cejlon grubozmr. 4 l/2 Kg. ulr. 10 
-Soccp arabska naj'epsza 4 '/s kg. zlr. 
J le n a d o  Jawa-zlnta najlepsza Kfe 
J a m iy k f  bardzo dobra 4 1/8 kg zlr. 8 cfc. 25 
S a n to s  c a n ip ln o s  4 ‘/2 tg . Hr. 7 2 .

Rozcyfa dom handlowy pod firm ą:

Antani Suski, Kralów,
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Stacje Dropi krzyżowej l i t o g r a f ’©, chrom olitografie, olej o druki, olejne malowidła, na p łó tn ie  i blasze, w ypuk ło-rzeźby koloro­
w ane i otrzym ane świeżo z Paryża em atje na blasze (niezniszczone, szczególniej nraktyczre dla kościo-

• łów wilgotnych poleca KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MILK0vV3K EG9 w KRAKOWIE.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

Od wyr“zu zwyk'jra ^rnMen. 
S ct., tłustym denkiem po ct., 
Minimum ceny ogloszuń *5  ct.

Pianino małe paryzkie do sprze­
dania. Wiś’na Nr. 3, I  p,ętro.

Pracownia sukien damukloii Ma-
rji Klau=e w E,akowie, ul. 

Szev ika 27 (cukiernia p. Scniida). 
Wykonywa jak uajst .r.mniej, prę­
dko sukup i okrycia. Przy ten, 
nauka kroju ł szycia. 59 4 30

Jedna stancja np dok w oficynce 
do wynajęcia. Mały Rynek 

Kołajska Kr. 4. 44 3 ?

Gdy ml trze ja  Inse: ować w dzien­
ni!, ach lwowskich i innych 

krajowych lub w zagranicznych 
to załatwiam zawsze nStaniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń. 
Lwów, ulfca Kopernika M. 2032

Magazyn lo ra  w Krakowie, (ul 
Florjańoka 1. 45) przyjmuje 

jak dawniej wszeliae zamć "ienia, 
wchodzące w, zakres kra1 fieczy- 
zny damskiej. 73 1 ?

Centralne B k ro  sprawuidrów dla 
prowincyi. Lwów Kopernika i i .  

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła tylkc za zaliczką 
i policzą 5% prowizji. 2031

Małżeństwo stanu silanheckie- 
go, Polacy, w latach 32 i 34, 

z powodu nie izazęśliwych okoli­
czności, poszukuje umieszczenia 
razem w zamoZniejczym domu 
na wsi luo w mieście przy dzie­
ciach; mąż juko urodzony w Pa­
ryżu, dla udzielania języaa fran- 
iuzkiego, Wiadomość u Wgo p. 
Karola Baykowskiego, ul K ar 
melicka 42 w Krakowie.

W  Rynku głównym pod 1. 15
jest zaiez do wynajęcia fron­

towy pokój ładnie umeblowany. 
Wia-omośi tamże I I I  piętro lub 
w fabryce krawatów „Janina11 
Icynek 1. 26. 77 1 6

Fortepjan Poko. ny’ ego krótki, 
krzyzowy, orzechowy, prawie 

nowy do sprzedania: ul. Bracka 
6, 3 irter. Biuro koresponden­
cyjne i Dom komisowy. 7S 1 4

G runtiwnej nauki języka angiel­
skiego rdziela dyplomów iny 

nauczyciel. Wiadomość w Adm. 
,Kurj Potsk.11 w Krakowie.

fłd]n wiedź na liczne zapytaniu. 
”  Krakowski Bazar marek po­
cztowych zostanie ot varty z d. 
1 Marca. M. M. UruańsKi. 69 1 3

Uczni przyjmuję na sł!>ncję Ja­
ko doświadczony pedagog, za­

pewniam opiekę rodzicielską i 
pomoc w i: uirach. Z uczniami 
konwersacja francuska i nlimi.?- 
cka. Lekcje muzyki udziela na 
miejscu ukończona konserwaty- 
stk i. Dla stałych repey-cyj i do­
zoru utrzymuję guwernera posia­
dającego języki Cena miesięczna 
do 40 zir. Wiadomość: ulica Gro­
dzka I. 29, II I  p. K. Skarnea.

auozyciel dom iwy z kilkuletnią 
praktyką podejmuje się za 

skromnem wynagrodzeniem przy­
gotowywać do egzaminów z szkól 
iudowvnh lub du egzaminu wstę­
pnego do gimnazjum. Ad res: Ba­
zyli !. R. WP. Musiałowicza 
na Skałce w Samborze. 75 \ 3

W

P iekarnia wraz z mie "ii ? leni 
do wynajęcia ud 1 lipca 189S. 

Ulica Florjańska 40, wiadomość 
tamże. 58 1 6

c x r 3 f x x x x x r x r a a o c a i r a a c c r r x 3 i r a G a o c x 3 a tx x x > c x 3 t

Z powodu 50 -!etn iego  Jubileuszu j.sk u p iego

O J C A  Ś W .  L E O N A  X I I I |
wyszła Dakladem księgarni 171 1 1

J E L E N I A ,  i  L A F G A  w  P r z e m y ś l u
i jest- we wszystkich ksiesarniacli do nabycia, broszura p t.

I ^ E O I T
krótki życiorys z powodu 50-ej rocznicy Jego Biskunstwa, 

napisał ks JAN MILCZANOWSKI, prof. św. teologji.
CENA: w 8ee malej ze stalorytcm Ojca św. 6 '  on, - prze- 

u  syłką b‘5 ct.; bez stalorytu cena 45 ct., z przesyłką 50 Bt. O
8 tx x x 3 0 0 c ro !X J O ia c o c o o Q trJ C 3 0 0 ic x x x 3 o a D D rJO arx :ś :

A -

s

I

Bulionzdziczyznyl
Ptactwo dziJdp wszolkiego rodzaju. 

S a rn in ę  n a  częśc i.

pieczeń zajęcza po 26 cnł. funt.
p a s z t e t  z  d z ic z y z n y .

Kompoty i marmolady krajowe i zagraniczne 
S A R D Y N K I  i  M A R Y N A T Y -  

C h l e b  w t e j s k i  p r a w d z i w y  ż y t n i .  
Kwiczoły, iemiołuchy i t. j>.

♦J*I

poleca 140 6 12

K a r o l  K n o r e c k  i  S p ó ł k a .
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| Litografia Anton:ego Ptntttra |
0  Lwów, ulica Kopernika 1. 17 ©
g  rozporządzając matzynami poapiesznemi najnowszego systemu ® 
§  wykonuje w s ze lk i roboty w zakres litografii wchodzące j| 
© P f *  po możliwie niskich cenach. ®
O L nud dla pp. adwokatów i notarjuszów utrzymuję zawsze go- G 
q  towe na składzie. ®
§  1 0 0  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h  ^
©^ua pięknym białym kartonie z gustowną kasetką od 1 zlr. 30 cc. 
© C©©©©©© ©©©0©00©0®©©0000©0©300O0©©00©0©©
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K O N K U R S
—ooo^łO':

Celem obsadzenia s ifd rc .iu  p o sa d  a k u sz e ­
re k  o k ręg o w y ch  w obrębie pow iatu chrzanów  
skiego z siedzibam i w C hrzanow ie, Jaw orznie, 
T rzebini mieście, A lwernji, Żarkach, K rzes/ow i 
cach i R udaw ie, rozpisuje się niniejszem kon 
kurs.

A kuszerki okręgow e pobierać będą z kasy 
W ydziału  Rady pow iatow ej płacę w kwocie 
p o  1 0 0  sir . r o c zn ie  z obowiązkiem  bezpłatnego 
niesienia pom ocy położnicom , których ubóstw o 
stw ierdzone będzie św iadectw em  Zw ierzchności 
gminnej  i U rzędu parafialnego.

P odania zaopatrzone w
1) św iadectw  > wieku,
2) św iadectw o egzam inu z położnictw a i
3) św iadectw o zdrow ia i m oralności w n o ­

sić należy do W ydziału R ady po\N iatowej w C hrza­
nowie najpóźniej  do dnia 28 lutego b. r.

Z Wydziału Pady pow sitowej.
C hrzanów  dnia 10 lutego 1893 r.

P rezes: W O ^ . Z l c t l .

!  NOWO OTWARTA APTEKA
o
8

^  Odznaczone meuaiem.i aypl.mem zasługi

I  S ł y n n e  p ł ó t n a  k o r e s y ń s k i e  |
O polec? i sprzedaje najtaniej ^

!  FABRYKA TKACKA Mieczysława GONETA
[ -\AT K o r o z ^ n t o  p. Z o c o .  §

•  Czyste, świeże i trwale, czysto Imane wyroby płócienne, turo- 9  
® we 1 apretowane, a mianowicie: płótna, weby, dymy, chustki ?  
g  webowe do posn, ręczniki zwykle i zdrowot-ie, obrusy, s e r - J  
i wety, ścierki, dreuchy. jakoteż płótna dom. jzare i blichowana 

® na sieimi ,, wory i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
0  P ró b k ijz  żądanych gatuiików gratis i f ”iiueo. Jq 

% UWAGA, Wszelkie zamówienia wykonuje się szvbko i starań- g  
nie prosto z faoryki, żadnych bowiem nie utrzymuję ® 

i składów. i(jo 2 ? g
• •  « ® e « ® ® ® ® ® ® ® iriM M i5 ® M 0 M ® « l® 3 9 0 0 O 3 r“ ‘l ‘łC

J ó z e f  K o m o r o w s k i
z e g a  r m i s i t r z

LwowJn ulica Akcdcmicka 1. 5
wielki wybór

^ zo g a ro w , zegarków i łańcuszków
^  złotych 1 srebrnych w itajnowszvcn fasonach

sprzedaję po uiniarhowanych cenach. 'NEj, 
Brzyjmuję naprawy 1 wykonywani tuKowe 1 całą sumienno 

ścią 1 umiejętnością jako specjalista.

m m L A  Ł U U Z K I

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m ajster szewski

w Krakowie, ol. św. Tomasza l. 21, film ul 
Morańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie
o b u w i e  w T a s n e g o  w y r o b u

dams^ e od 3  zlr. 2 łr  c t , męskie od 41 złr. 
? 5  ct., butę1 od 9  zlr 5 0  ct. i wyżej sto­
sownie do wymagań, oraz przyj nuje do re­
paracji obuwie męzkie, damskie i kalosze.

BartfzG w&2n6 d!a Panów!
Z puwodu krótkich i’ni w tej p ,rze, urządziliśmy w skła­
dzie naszym śv iatłe elektryczne, które uruózlifde rozpoznać 

kolor i jakość towarów jak w dzień.

§j F I L I A  W I S E S Ń S K A .

p s i l m a n a  K o h n a  i S y n ó w
1S U K I E N  S1Ę S R I C H

ul. Grodzka, I. 9 , I. p.
poleca w doborowym zapasie:

P aleto ty , 3he3terflldy, Ka iserroki, fc n z y k o w y ,  
Szlafroku, M aw eloki, ubrania m arynarkow e, ża k ie -  
towo, salonow e i  frakow e, SDoanie kam garnow e,

r!s Rnu (ł TT rł n riArlnArT ~rr 11 ' 1  ̂ 1 1 ' *Bondy do podróży, K am izelk i jedw abne, oraz w ie lk i  
w ybór ubrań dzleoiunyoh podług najnowszego  

fationu.
p o  c s A a o l i  f t t t o l - y o z  o l a

Z uszanowaniem
D .e i l y n / j j T i  K o h / n  i  S y n o w i e ,  

ultea Gb-odzka, L 9, I. piętro.
' S k łfifłu  TU>C7A' H Wiednm, w Kraku,vie, ul. Grodzka 1.9. 
UAIUUJ P JZ1O1 w Przemyślu, we Lwuwie, v Gzernio- 
wcach. — Białej (Bielsku), w Opawie, w Pihnie w Tern iwie, 
w Rzeszowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie i w N. Sączu.

H  | ® o g u
poleca najlepsze perfumy franco/,kie 3 angielskie w orygi- 

O nalnyrh tliszeczkach po cenie od 20 ct. do 1 złr. 50 ct. my- 
— delka toaletowe oJ 20 ct. począwszy, pudry, wodę koloń- 
1 » ską, pasty i proszki do zębów, tudzież tra n  r jb i  zawsze 
2  świeży, Cognac prawdziwy francuzki i krajowy w butelkach 
•  od 75 ct. do 4 złr, 80 ct. Malagę, w ina lecznicze i w-odi 
O m ineralne. Nadto utrzymuje na składzie wszelkie wyroby 
® gumowe, opatrunki chirurgiczne oraz wszystkie dozwolone 
O środki uniwersalne. 4G 5 5O

i

S i e n n i k  J W e ^ c h n r a
4  'p ow szech n ie  za'najlepszy,"najpraK tycznlejszy  

i najtańszy uznany
W obec zbliżającej się pory sibjby, uprasze nig 

uprzejmie P. T. Odb* irców o łapkaw e wczesno zg łu sze­
nia, z p iwodu bowiem  już obeonogu licznego n ap ływ u  
zam ówień, późniejsze zlecenia n e  m ogłyby b y ć  n i  żą  
daną porę uskutecznione,
SWF* C e n n ik i i ln s t - o w a n e  n a  ż ą d a n ie  fr m ic o . f ę  m

Michał Oorn^ald w Przemyślu
Generalne zastępstwo siewiiikuw FR. MELICHARA dta Galicji 

i Bukowiny 2050 2 7

i S M  tow arów  ż e l m f l  i n o B p f f i s M
pod firmą

im m u .  T I L L E S
W  K R A K O W IE  

przy u licy  Grodzkiej, I. 3 6  (w e w łasnym  dom u).
Puleco swoje zapasy towarów jakuuo: noża, widelce, łyżk, 
z rożnego metalu, swzoryki, korkociągi, nożyczki i brzytwy 
Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i naczy- 
Dia kuchenne, żelazne i bl.wzaue emaljowane. Bamo\,ery 
tulskie, lace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze zamki, kiódai, I 
okucii i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece ''-da-1 
z u p , tace przed piec, iózka, umywalnie i wieszadła. Gen 

najumiarkowańsze i stale. 150 3 10

W  P & r k u  k r a k o w s k i m
c c i  1  S Ę - w i e t n i a .  o ,  r .

Resiauracja z wyszynkiem, Bu Fet, 
Mteczarria i Cu!iEsrn:a

ra z em  lu b  k a żd e  o so b n o  d o  w yn a  jęc ia . W i i -  
163 d o m o śc  n a  m ie jscu  w  Z arząd zie  1 ?

T 7 3 L J 3 Q - B t A M :  I
Z dniem 21 Styczniu br. otworzyłem jirzy ul. P iekarskiej 

liczba 2 wc Lwowie

Z R G E E l S T G A - T T I l r Ł  A  C Ć T ^ l
w  lioiclu „ M c tr o u o h i“

klóra stosownie do obecnych w ym a^n  urzjdzlłom,
Śniadania ycrące i zimne.

Obiady 1 kolaeye w lokalu pi dawane są według spisu potraw ; 
przyjmuje I y'- abonament na całe obiady o 3 lub 4 potrawach tak 
w domu jak i po za domem, po cenach przystępnych.

Co niedzielę wyśmienite flaczki.
W piwnicach mych utrzymuję znaczny zapas Win Krajowych i za- 
granicznycn oraz Piwo eksportowe z browaru JO. ks. Sapiehy i Pi­

wo pilzne.iskie z browaru al;c. Towarz.
Zjednawazy sonie przez długi szereg lat mego pobyta w tu 

tejszem mieście 1 Brzuchuwicach zaufanie nz, PT. Gości, śmiem li 
czyć i teraz na łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, polecając 
się łaskawym względem z głębekim szacunkiem
2042 4 5 Wilhelit Brey»ogel, restaurator.

Poszukuje sie

S K Ł A D U
sucuego, ouszernego ita par­
terze -w p odrórzu , b lizko  
R y n k u ,  gło-wn6go Wiado- 
mos u uprasza sip do bandlu  
A. HAWEŁKI w  Krakowie. 
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Stanisław  Horszows^i
L  W  ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu wła­
snym)

Największy s k ł a d  fortepianóry, 
pianin, harmonium i organ. 

Sprzedaz zamienn— Wynajem in­
strumentów '

ZasLępstwo słynnej fnbryki har- 
mo lium

Teofila Kotykiewióza.
— 324;,4 oą

Wszystkie instrumenta samogra 
juce.

Sprzed a! na raty.

I
S  iw I>-)

Jeszcze Polska nie 
zg in ę ła !

P ieśn i p a tfjo ty czn e  i  n arodow e
zebra1

Franciszek Barański.
Zbiór ten zawiera 56 melodyj, 

które mogą oyć grane na forte- 
pjanie lub śpiewani przy akom­
paniamencie. Prócz tego :awiera 
śpiewnik około 149 pjeśni śpie- 
wanycii według melri_vj = zamie­
szczonych w części mu ycznej. 

Cena bez oprawy złr, 1 Tó, w 0 - 
prawie zł,. 2; — na welinie, bez 
oprawy zlr. 2’50, w opr. złr. 2.75 

I S T u f e ta d L

KSIĘGARNI POLSKIEJ
1YE I. W 0 WIE,

p la c  H a lic k i  1. 14.
uo naDycia we wszystkich księ ■ 

garniach

i
[0iI$F§
i
i

$$1
ii

W nowym magazynie

EB3.I
w Krakowie, przy ul. Wiślnej Dr, 3.

w i e l k i  w y b ó r  m o b n
z -własnyob pracowni dostarczony

L a d w iia  l o n p l  i W ładysław a DuYala
tapicera. stoi irza

Zaletą w yrobów tapi 
oerak ioh , p r z e d e  3zy- 
śtkiem  jest w  najlepszym  
gatu n k u  m aterjał użyty  
i  z elegancją gustow ne  

odroDienie.

KK yroby sto larsk ie przo­
dować mogą jako pewne 
z suobego i  zdrowego  
m aterjału  zrobiona, jako  
gustow ne i sty low o  n- 

j§to.
O e r t . y  b a r t J z o  r . i z K i  >.

Najświeższa żurnale lub własne rysunki przedkła­
damy. Za sumienne wykonanie ręczymy Pole tamy 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w kours

L u d w i k  O ł io m iH k  W ł a i l y s l a ^  D iiY d ]
Tapiepr, Stolarz.

10 modali zasługi, dyplom uznania i dypiom honorowy 
n a  w s z e c h ś w i a t o w e j  W y p t e w i e  w  A n t w e r p i i

zn niezrównane

W yrób; knsm siyczae toaletow e i f l B riej
A f l ł i l n n f i l ć o  Żaden artykuł t )aletoivy i I uicżu rywali
n i l  L nO lJ LlllCt. zowac pod względem skutku 1 dobroci z 
ANTILENTIL1A. Środek en utrzymany z odświeżających oub 
stancji u su -a  w krótkim czasie: piegi, Dl&uiy wątrobiaiie. I li- 
zny itd., nadaje cerze świetna bladość świeżość"! aeiiKa- 
tno 3Ć. -  Cena 2 złr.
P i * 1 h t c  “  włosom siwyin i wypłowiałym po;kil.rr ‘ .nt.ue.a 
m i p i .  . użyciu przywraca piękny kolor. PILIPTON nie 
farbuje, lecz tyłku odmładza włosy,jjktóre pod wpływem tego 
znakomitego środka odzyskują pierwotn" barwę, miękkość ijpo- 
łysk. — Cena flaitonu 1 złr. 50 ent
V " J p n t ł H  ńalsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, ce- 
j  T U C i- ł Jl bulki włosowe wzmrehiai do wytwarzania i po­

rosła włosów pobudza, — Cena flakonu 3 złr. pój flakonu 
1 złr. 60 cnt.

H P T T .T M E L
nie zawiera . adnycl. metalicznych przymieszek, jest to najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna przyjemnie przylega 
do twarzy nadaje piękną, r łturalną białość 1 jest nieocenio­

nym środkiem do hygieniczuego upiększon a twarzy.
Pu 1 ełku maJepndru białego uG ;t., c ałe 1 złr., z łabędziem 
1 złr. 50 cl. — Różuwy ula. blondynki, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 1 złr.“20 c t , z łabę­

dziem 1 złr. 60 ct.
V * fn r in  f i 'O  r lm iA /1  Usuw;- z twarzy pryszcze, liszaj,
ww U l C U J i n n t  r l l  u-ądzib., pierzchnimie, i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki uspowe. Twarz odświe- 
żn, -ybijją 1 wyuelikaba. Cena i złr.___________

Mydło J<osmeiyczrt3. idznaeza się nadzwyczaj 
ią delikatnością i nade1 

przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa r.a naskórek, zapobie- 
ga pier/chnięci’1 rąk i twarzy, h irdzo dokładnie oczyszcza skórę. 
Usuw? piegi i żółto-brunatnR plamy z twarzy. — Cena 60 crfi

J A M  I H N A T O W I O Z
we LWOWIE w sklepach własnych jlma K iparnik1 1, 3. ul. 
Halicka, róg Boiinów. V  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, w CZER- 

IltOWGKrH Rynek i. 2. 200.3 IV

Nowo o iw orzo iy

SKŁAD
srebsr fliiiiisMcii

z renomowanych fabryk 
z gw arancją długoletniej trw a­
łości, pu bardzo niskich'cenach 

poleca

D. Kośnierslu
Lwów, plac ^ arjack i I. 3.

o l ulicy Kręt-j obok hotelu 
ŻJKŻA

Illustrow anc cenniki na żąda­
nie g ratis i 1'rauM.

PESTAURACJA

m i n I k i e I o
w Krakowie,

w h otelu  „pod RÓŻĄ". 
Obiad za 1 z ir .

Sobota d n ia  18-go Lutego
Barszcz zabielany.
Rosół.
Consommć z selerów.

Pierożki z mięsa.
N L Kruszka z szczupak: z <-brz. 
g; I Szt. mięsa, sos ceoulowy.
Ł l
n I Rozbueuf garnir.
9  I Nóżki smażone z jarmuż.
-  . Bilki tyroiskde.

1 Sandacz z jajami.

Ryż ii. la coude.
Knedle z masleni.
Galaretka pouczowa.

Parcela budoniam
w  środka R ynku Kiepar- 
sKiegi jost zaraz taiiio  do 
sprzadanią. W iadomość: Br 
zar m eblow y St M ichałow ­
skiego, K raków, Floriańska. 
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W s p ó l n i k a  
l u b  d z i e r ż a w c y
poszukuje się  do pewnego, 
od la t  k ilk u  istn iejącego  
i  dobrze rentującego sie i l  
te r e su .; Kauoja* w ym agana  
4000 z łr . Z głoszenia p rzy j­
muje A dm inistracja „Kurj. 

P o lsk .“ pod lit .  S. G

P R Z Y B O R Y
do robót flligranow yoh, ja ­
ko to druciki, sprężynki, 
buloniki, im itacja z ło ta  i  
srebra, w  różnych kolorach  
i t. p, poleca w  w ielk im  

w yborze

Iw Dziewoński,
ul H alicka 1. 6 w e Lw ow ie.

Poszukuje sie
w ięk szego  m ajętku w  ziem i, 
do nabyci i w  Galicji, lub na 
3 u k o w in ie  Zgłoszenia pod 
literą  Z. przyjmuje binro 
dzienników  L. P lok n aL w ów  
u lica  Karola Ludwika 1 9 
w szelk ie pośiedniotw o wy 

kJuczone. 2013 1 5

Ig Dla właścicieli gorzelń
Ę  P ł y t y  g u t n p e r c ł i o w e  ^
^  t. okładkami konopnimi, drucianemi i bez wkładek

M Węże gutaperchowe, ®
^  O l i w a  c T o  m a s z y n  J
^  najtaniej 2027 ^

i  f  Składzie f a r b ! materjałow |
I  L eo p o ld a  L ityń sk iego  |

w e  L w o w ie , przy u lic y  K u p ern ik a  1. 2.

S z k o ł a  f o r ł e p j a n o w a
koncesjonowana przez c. k. N am iestnictw o

I K I L  “j y L a - r k i e - w i c ^ o w e j
W III oddziałach od początku aż do wyrluskonalenia gry.

bliższe szczegóły rozkład nauti i statut można otrzymać 
bezpłatnie w szkole, plac Kapitulny I. 6 II p. Dla najwyższego 
kursu wspólne granie ,a vista) na dwóch i czŁerech fortepianach 
w każdą niedzielę i święto. Egzamina miesięczne i oopis publiczny 
doroczny Lencje są udzielane w sztole i na żąd inie prywatnie 
w domach.

S k ła d  i  w y p o ż y c z a ln ia  p ia n in  i  fo r te p ia n ó w
ul. H etm ańska 1. 4 we Lwowie. 2054 3 3

S  p r  z e  d a ż  U  a -  r a t y .

n o o a o a o o o n o a a o a a o L i u a a o a o P i o a a a a D a a D a a a o n
Od lat 36 istniejącą, odmaozona. kii toina midalain;

F 1 B E Y K A  G I P S U !  
JÓZEFY FilńNZ i Synów we Lwowie

poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie miasta Lwowa,
.. tvlko doburowej jakusci gips, a mianowicie: N r. 1. Gips sztu- 

kateryjuy. -  N r. 2 Gips óo fasad i odlewów. — N r. 3.
J Gips budowlany, oraz wyrabia i utrzymuje v wielkim zapa­

sie Gips najYozowy używany z dobrym skutkiem do gipso 
P  Wania Lurticzów, lucerny i t. d.

FaDryka znajduje się przy u licy Gipsov/ej I. 3 , 
zaś sk łady przy ulicy Rzeżnickiej I 16.

Przy zamówieniach z pro»vinc,i dostawy na dworzec ko 
lejowy r.ie li zy się.

Dziękując moim P. T. Odbiorcom za do‘ychczasową 
życzliwość puleoain się nadal szanownym względom.

Z uszanowaniem
J ć z s f a  F r a n z  i  S y a o w i e .  

a a c o o c . iQ L 3 r a a a 3 r ,Ł 3 a n a 3 a ia r ,3 3 C L 3 iJ 3

P Ą c s a i r Na ogólne źądrnie Gznnownej P. T. Publiczności będę w y ra b ia ł paczki w czasie postu, dw a razy  w  tygo  
dniu , t. j. w  N iedziele i  C zw artki (dw a razy  dziennie), ta k  samo najlepszej jakośui !ak dotychczas. —  P ;z y  

tej sposobności mam zaszczyt podziękow ać Szanownym  moim odbiorcom za ła sk a w e  w zg lęd y . X. n r a iń s k i ,  K a rm elick a  1, w  K r t a i i
V s z e ] j ń e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zngraniCTine i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi w:iruwk?mi 1V c. wl
w  K r a k o w i e ,  I l / n e k  1. 3 0 . &0 f m' ZlecctFh 
z prjtflncji ushutecznia się od^rotnr poczt; h ~  Ob­

liczenia nrowizlł.

lYydawea, ncszelny I mli —rlriclalny redaktor: Dr. Józef Orłowski. Orik Wł. i.. Aozypr i Spółki, pod znrządam Jana GadowsUepc


